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Oświadczenie premiera Imredy — Możliwe będzie załatwienie zagadnienia w drodze pokojowej 


Buda pesz t, (PAT) Premier lın- |3 miejscowych mieszkańców za słu- 


redy, przyjmując przedstawicieli pra- 
sy, oświadczył im co następuje na te- 
mat noty węgierskiej, -«wręczonej we 
wtorek w Pradze: 

Nie tracimy nadziei, iż możliwym 
będzie załatwienie zagadnienia w dro- 
dze pokojowej. Jeżeli jednakże z ja- 
kichkolwiek względów nie udalchy się 
nam skłonić do przyjęcia propozycyj 
węgierskich prawdziwie pokojowych, 
wówczas rząd węgierski byłby niezło- 
mnie zdecydowany do zrealizowania 
swych słusznych postulatów wszyst- 
kimi środkami, jakimi rozporządza 
naród. 


Oświadczenie premiera 
Imredy 


Budapeszt. (PAT) Węgierska 
Agencja Telegraficzna donosi: j 

Premier Imredy, udzielając przed- 
stawicielom prasy komentarzy w 
sprawie noty węgierskiej, podkreślił, 
że akcja dyplomatyczna wszczęta 
przez wielkie mocarstwa, będące w 
przyjaznych stosunkach z Węgrami, a 
mianowicie przez Polskę, Niemcy i 
Włochy, .przyczyniłą-się w znacznej 
mierze do złożenia . nowych propozycyj 
przez Pragę. Węgry żywią uczucie głę- 
bokiej wdzięczności dla tych trzech 
mocarstw. 


Na pograniczu węgierskim 


. Budapeszt. (PAT) Węgierska 
Agencja Telegraficzna donosi z pogra- 
nicznych miejscowości, iż władze cze- 
skie terroryzują ludność w Kassa, sto- 
sując kary więzienia od 4 do 8 dni za 
śpiewanie w kościele węgierskiego 
hymnu narodowego. 

W miejscowości Ipolyszalka aresz- 
towano i skazano na 14 dni więzienia 


chanie radia budapeszteńskiego. 
Według opowiadania uchodźców. 
Czesi opuszczają już miejscowości 
nadgraniczne, wywożące z sobą Wszy- 
stko, co można zabrać. 
Nad linią graniczną bez przerwy 
krążą samoloty czeskie, zapuszczając 


Obrady n 


Praga. (PAT) Obrady Rady Mini-' 


strów na temat noty węgierskiej roz- 
poczną się dopiero o godz. 15. 

Premier Brody przybył w południe 
samolotem z. Użhorodu. Członkowie 
rządu słowackiego przybyli samocho- 
dem koło godz. 14. 

Pesymistyczne nastroje 

Praga. (PAT). Ze skąpych głosów 
półoficjalnych na temat noty węgier- 
skiej dają się wyczuwać pesymistycz- 
ne nastroje. , 

Alternatywa węgierska stawia rząd 
praski w trudnym położeniu, gdvż z 
jednej strony w razie arbitrażu mię- 
dzynarodowego spódziewają się tu de- 
cyzji raczej niekorzystnej. Ewentual- 
ny plebiscyt budzi obawy ze względu 
na niechęć ludności podkarpackiej do 
administracji czeskiej, 

Ogólny obszar terenów, które Cze- 
cho-Słowacja mając na względzie gę- 
stość zamieszkałej tam większości wę- 
gierskiej już zgodziła się Węgrom od- 
dać, wvnosi 12.000 km kw. Jeżeli cho- 
dzi o Słowację, obejmowałby on pas. 
ciągnący się prawie od Bratysławy 
poprzez Nowe Zamki, Luczenec (który 


się częstokroć daleko wgłąb ter, to- 
rium węgierskiego. 

W wiosce rusińskiej Hetyen doszło 
dó ostrych starć pomiędzy ludnością a 
oddziałem czeskich żołnierzy. Zbunto- 
wani Rusini zaatakowali żołnierzy 
czeskich, strzelając do nich z karabi- 
nów i strzelb i zmuszając ich w końcu 


do wycofania się.  Zbuntowana lud- 
ność podpaliła liczne zabudowania. W 
okolicach Beregszaszu, pomimo obec- 
ności znacznych sił wojskowych czes- 
kich, ruch powstańczy rozwija się w 
dalszym ciągu. Czesi kilkakrotnie u- 
żywali przeciwko powstańcom kasa- 
binów maszynowych. 


d żądaniami Węgier 


pozostałby po stronie Słowacji). aż do 
tzw. „Sloyenskego Krasu". Koszyc ten 
plan nie obejmuje jak również Muka- 
Czewa. natomiast na Rusi Podkarpac- 
kiej obejmuje Berehowo, które nawet 
na rozkaz władz centralnych zaczęto 
ewakuować. 

Radio praskie ogłasza komunikat, 
w którym w związku z obradami rzą- 
du na temat noty węgierskiej nawołu- 
je społeczeństwo do zachowania zu- 
pełnego spokoju į nie dawania wiary 
przedwczesnym wiadomościom. Posie- 
dzenie gabinetu z udziałem przedsta- 
wicjeli rzadów Słowacji i Rusi Pod- 
karpackiej rozpoczęło się dziś. we wto- 
rek rano. 

W związku z powyższym . Russkaja 
Prawda. organ premiera Brodvego. 
zamieszcza następujące doniesienie, 
które niezwłoczmie po ukazaniu się 
zostało skonfiskowane przez władze 
czeskie. Czytamy w nim m. i: 

„Rząd karnatow"*i na posiedzeniu 
w dniu 22 bm. poświęconym sprawie 
zamierzonych zmian „granicy między 


Rusią Podkarpacka a Weęerami. po- 
wział 'omtlnśnie dorvzie zwrócenia 


fedr 


W 425 rocznicę śmierci ks. 


odbyły się w Lipsku wspaniałe uroczystości. 


Józefa Poniatowskiego 
Na zdjęciu (od lewej): wspaniałe 


wieńce złożone przed pomnikiem ks. Jozefa Poniatowskiego przez ambasadora 
R. P. Lipskiego i konsula francuskiego Kellera; amb. Lipski, konsul gen. w Lip- 


sku Chiczewski i konsul gen. francuski 


nikiem 


Keller podczas uroczystości przed pom- 


się do mocarstw, które podpisały pro- 
tokoły monachijskie, oraz do rządów 
krajów sąsiedzkich i rządu Republiki 
Czesko-Słowackiej z następującym 0- 
świadczeniem: 

„Rząd Rusi Podkarpackiej i cała 
jej ludność opowiada się za rezolucją, 
powziętą przez Karpatoruską Central- 
na Rade Narodowa oraz posłów i se- 

natorów. a przesłaną w dniach 3 i 4 
października rb. za pośrednictwem 
przedstawicieli dyplomatycznych w 
Pradze rządom mocarstw. 

„Karpatoruską Rada Nar. katego- 
rycznie oświadcza, że cała ludność Ru- 
si Podkarpackiej w sposób jak naj- 
bardziej stanowczy opowiada się za 
całością i niepodzielnością obszaru, 
leżącezo na południe od Karpat. od 
Popradu po Cissę, a którego położenie 
nie polityczne i przynależność pań- 
stwową zmienione być mogą tylko 
całkowicie, tzn. bez oderwania części 
południowej od północnej, i to wy- 
łącznie na podstawie prawa samosta- 
nowienia całej rodzimej ludności." 


„Slawia* 


Praga. (PAT). Jak podaje dzien- 
nik „Slovensky Hlas“, nazwa Czecho- 
Słowacji ma być zmieniona na „Sla- 
wię*. 


Liczba uchodźców z Sudetów 
i śląska Zaolzańskiego 


Praga. (PAT) Wedlug tymczaso- 
wych obliczeń władz administracy(- 
nych, przeprowadzanych na podstawie 
przymusowego meldowania osób, prze- 
bywających na terenach, odstąpionvych 
przez Czecho-Słowację, ilość uchodź- 
ców, przebywających w Czechach i Mo- 
rawach. wynosi około 40,000 Uchodźcy 
zgrupowani są szęściowo w 12 obozach, 
utworzonych w różnych miejscowo- 
ściach. 


Normalne taryfv kolejowe 
na Zaolziu 


Warszawa. (Tel. wł) W 
cym tygodniu ma się ukazać rozpo- 
rządzenie ministra komunikacji w 
sprawie zastosowania taryf kolejowych 
PKP na obszarze zaolzańskim Na 
Zaolziu obowiązywać będą normalne 
taryfy kolejowe pasażerskie i towaro- 
| we. (w) 


bieżą- 


Tokio. (PAT) Agencja Domei do- 
nosi: 

Główna kwatera cesarska komuni- 
kuje, że dzisiaj o godz, 16,30 jednocze- 
śnie wkroczyły do Hankau wojska rzą- 
dowe japońskie i japońskie okręty zawi- 
nęły do portu. 

W płonącym mieście 

Lotnicy japońscy, którzy przed zaję- 
ciem Hankau dokonali licznych lotów 
wywiadowczych ńad miastem, opowia- 
dają, iż całe dzielnice Ilankau płoną. 
Ponad miastem unoszą się kłęby dymu, 
zasłaniające olbrzymie przestrzenie. 
Szczególnie silne pożary szaleją w pól- 
nocnej części miasta i w koncesji japoń- 
skiej, 

Kolumny japońskie zbliżyły się da 
Hankau od strony północno-zachodniej, 
zajmując groblę, która zabezpiecza mia- 
sło przed wylewem rzeki Han (Hankau 
leży u zbiegu rzek Jang-Tse i Han). Po 
drugiej stronie rzeki Han naprzeciwko 
Hankau znajduje się miasto Hanyang. 
Po drugiej stronie rzeki Jang-Tse na jej 
północnym wybrzeżu leży miasto Wu- 
Czang. Wszystkie te trzy miasta stano- 
wią w rzeczywistości jedno wielkie po- 
przecinane dwiema rzekami morze do- 
mów, z którego obecnie unoszą się pło- 
mienie i kłęby dymu. 

Ghińczycy zniszczyli wszystkie mo- 
sty. Utrudniło to Japończykom ostatnie 
operacje i opóźniło wkroczenie do mia- 
sta. W pobliżu Szekau wybudowano 
prowizoryczny most, przez który prze- 
szły na drugą stronę rzeki Jang-Tse ko- 
lumny japońskie. 

Istniała obawa, iż Chińczycy zerwą 
groblę i tamy na rzece Han, co groziło- 
by poważnym niebezpieczeństwem ca- 
łemu miastu wraz z międzynarodową 
koncesją. Zajęcie grobli na rzece Han 
przez Japończyków udaremniło zamia- 
ry chińskiego dowództwa. 


Czang-Kai-Szek nie ustępuje 
Londyn. (ATE). Ambasador chiń- 
ski w Londynie przyjął przedstawicieli 
prasy i oświadczył im, że pogłoski o za- 
mierzonym ustąpieniu marsz. Czang- 
Kai-Szeka są nieprawdziwe. 

Foreign Office zdementowało do- 
niesienia z Hong-Kongu, jakoby amba- 
sador brytyjski w Chinach sir Archi- 
bald Clark miał pośredniczyć pomię- 
dzy Czang-Kai-Czekiem a rządem ja- 
pońskim. Wszelkie wiadomości o me- 
diacji japońskiej nie są zgodne z rze- 
czywistością. 

Tokio. (PAT) Czang-Kai-Szek wraz 
z malżonką opuścił Hankau w ponie- 
działek. Pozostali przewódcy Kuomin- 
tangu opuścili miasto w nocy. Wojska 
chińskie przed wycofaniem się z miasta 
podminowały rzekomo prawie wszystkie 
gmachy państwowe. 

Szanghaj. (PAT) Marsz. Czang- 
Kai-Szek znajduje się w Czun-Kingu, 
gdzie 28 bm. zbiera się komitet wyko- 
nawczy Kuomintangu. Przedmiotem 
obrad jest wypracowanie nowego pla- 
nu politycznego i wojskowego. 

Radość w Japonii 

Tokio. (PAT) Po otrzymaniu wia- 
domości o zajęciu Hankau w calej Japo- 
nii rozległ się ryk syren okrętowych, fa- 
brycznych i należących do obrony prze: 
ciwlotniczej. Wykupiono w sklepach 
wszystkie flagi i lampiony. W Tokio 
odbył się olbrzymi pochód z udziałem 
różnych organizacyj. cechów, szkół itd. 


Jaka będzie polityka Japonii? 


Tokio. (PAT) Agencja Domei do- 
nosi, iż Japonia po zajęciu Hankau bę- 


A. R TR R "R Rx" 


Komunikat meteorologiczny 


Pochmurno i mqlisto 


Nad Polską przepływa w dalszym cią- 
gu wilgotne i dość ciepłe powietrze z po- 
łudniowego wschodu, Wskutek tego w 
całym kraju było pochmurno i męlisto z 
drobnym gdzieniegdzie deszczem, Tem- 
peratura wynosiła od 8 do 9 stopni. Na 
Kasprowym Wierchu zanołowao minus 
1 stopień, 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 

POGODY NA ŚRODĘ 

Przeważnie chmurno i mąglisto, miej- 
scami zanikające drobne opady. Tem- 
peratura bez większych zmian. Słabe 
wiatry północno wschodnie i wschod- 
mie. Widzialność słaba z powodu mgiel. 
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Wojska japońskie wkroczyły do Hankat 


Dantejskie sceny w płonącym mieście — Czang-Kai-Szek opuścił Hankau — Jaka 
będzie dalsza polityka Japonii 


dzie uprawiała politykę opartą na posza- 
nowaniu suwerenności i nienaruszalno- 
ści terytorialnej Chin, starając się uzy- 
skać jedynie gwarancję, iż ponowny 
konflikt z Chinami będzie niemożliwy. 
Japonia będzie dążyła do zacieśnienia 
współpracy pomiędzy Chinami, Man- 
dżurią a Japonią. 

W tym celu będzie dążyła do wyeli- 


| 


minowania wszystkich wpływów, szko- 
dzących harmonijnemu rozwojowi sto- 
sunków pomiędzy trzema państwami. 
Po drugie współpraca trzech krajów bę- 
dzie dążyła do zwalczania wpływów ko- 
munistycznych. Po trzecie — będzie po- 
łożony nacisk na rozwój stosunków 
handlowych, przy czym będzie stosowa- 
na zasada wolnego handlu. 


Redaktor naczelny „Orędownika” 
przewieziony do więzienia 


Aresztowany w niedzielę ub. red. Stanisław Czapiewski nie 
został jeszcze zwolniony 


Ostrów. (Tel. wł.) Jak już dońo- 
siliśmy, w niedzielę ubiegłą aresztowa- 
no na ulicy redaktora naczelnego na- 
szego pisma, p. Stanisława Czapiew- 
skiego. 

Red. St. Czapiewski miał wygłosić 
na zebraniu publicznym Stronnictwa 
Narodowego w Ostrowie referat. Po- 
nieważ policja zebranie rozwiązała, u- 
dano się do lokalu 8, N., gdzie odbyło 
się zebranie dla członków Stronnictwa. 
W czasie przemarszu aresztowano na 


ulicy red. St. Czapiewskiego. Do dziś 
nie wiadomo, co zarzuca się red. Cza- 
piewskiemu. 

Noc z niedzieli na poniedziałek spę- 
dził red. Czapiewski w areszcie poli- 
cyjnym. W poniedziałek przed połu- 
dniem doprowadzono go w asyście 
dwóch posterunkowych z odwachu po- 
licyjnego do sądu. Po przesłuchaniu, 
na zlecenie prokuratora i sędziego 
śledczego, zatrzymano red. Czapiew- 
skiego i przewieziono go do więzienia. 


Wielka katastrofa lotnicza 


Zginęło 18 osób 


Melbourne. (PAT) Samolot utrzy- 
mujący komunikację na szlaku Mel- 
bourne — Adelaide roztrzaskał się skut- 
kiem gęstej mgły o masyw skalny 
Dandenong w odległości 26 kilometrów 


od Melbourne. 

14 pasażerów oraz 4 członków zało- 
gi poniosło śmierć. Wśród”: zabitych 
znajduje się b. australijski min. han- 
dlu Hawker. 


Nieznaczne zmiany w gabinecie 
Daladiera 


Czy radykali zerwą ostatecznie z komunistami 


Paryż. (ATE) Według przypu- 
szczeń kół politycznych Daladier, któ- 
ry odstąpił od projektu rozwiązania 
Izby i rozpisania nowych wyborów, za- 
mierza wprowadzić nieznaczne zmiany 
w swoim rządzie. 

Premier chce stworzyć Minister- 
stwo Zbrojeń, na którego czele stanął- 
by najprawdopodobniej były dyr. kolei 
p. Dautry człowiek niezwiązany z żad- 
nym stronnietwem politycznym. Mniej 
pewne jest, czy jak to niektórzy za- 
powiadają, teka ministra obrony na- 
rodowej oddana będzie jednemu z ge- 
nerałów. 

Po reorganizacji rządu premier 
przystąpi niezwłocznie do opracowa- 
nia szeregu dekretów w zakresie finan- 
sowej i gospodarczej odbudowy kraju. 
Sprawa ta była przedmioteń narady 
Daladiera ; min. sprawiedliwości p. 
Reynaudem, znanym również specjali- 
stą od spraw ekonomicznych, 

Obecnie zainteresowanie kół poli- 
tycznych skupia się na kongresie par- 


Bałagan 
na dworcach warszawskich 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj 
na dworcu głównym w Warszawie u- 
legł wykolejeniu wagon pociągu elek- 
trycznego, kursującego między Miń- 
skiem Mazowieckim — Warszawą i 
Grodziskiem, wobec tego skierowano 
cały ruch na Dworzec Zachódni. Wy- 
wołało to olbrzymi zamęt, przede 
wszystkim ucierpiała młodzież szkolna. 


Hojny dar na FON H 


Częstochowa. (PAT) Z incjaty- 
wy dyr. Jerzego Couturona dyrekcje, 
urzędnicy i robotnicy fabryk „Union 
Textile Łódź-Lubliniec* ofiarowali na 
F. O, N. na zakup kilkunastu ciężkich 
karabinów maszynowych sumę złotych 


60.000. 
Hitler w Wiedniu 


Wiedeń. (PAT) We wtorek w po- 
łudnie przybył do Wiednia kancletz 


tii radykalnej, który będzie miał do 
rozwiązania szereg zasadniczych 
spraw natury partyjnej i o ogólno-poli- 
tycznej. Niedzielne wybory uzupełnia- 
jące do Senatu wykazały przede wszy- 
stkim, iż grupy umiarkowane wyszły 
zwycięsko wyłącznie kosztem partii 
radykalnej. Kongres musi się zastano- 
wić nad dalszą taktyką stronnictwa, 
któremu grozi ewentualność, iż będzie 
płaciła koszty błędów „frontu ludowe- 
go". 

Nie ulega wątpliwości, że w czasie 
obrad w Marsylii wysunięta będzie 
sprawa ostatecznego zerwania współ- 
pracy z komunistami. Zagadnienie to, 
poruszane na ostatnich kongresach i 
za każdym razem torpedowane przez 
lewicę stronnictwa, reprezentowaną 
przez grupę b. min. Còta, tym razem 
zdaje się będzie rozwiązane. Więk- 
szość kół prowincjonalnych zdecydo- 
wana jest zorwać z komunistami. Na- 
stępnym zagadnieniem jest reforma 
wyborcza. 


Hitler, który zamieszkał w hotelu „Im- 
perial*. Kanclerz przybył samochodem 
z Emergau, przyczółka mostowego pod 
Bratysławą, zajętego niedawno przez 
wojska niemieckie. Wieczorem kanc- 
lerz Hitler udał się do opery, a w środę 
ma wyjechać z Wiednia do Zńoimo. 


Ribbentrop jedzie do Rzymu 


Berlin. (PAT) W kołach politycz- 
nych rożeszła się wiadomość, że min. 
spraw zagr. von Ribbentrop udaje się 
w środę rano do Rzymu. Ani program 
pobytu, ani też tematy konferencyj nie 
są znane, 


Tragedia w górach 
Białogród. (PAT) Na granicy 
grecko-jugosłowiańskiej jugosłowiań- 
ski patrol został zaskoczony przez bu- 
rzę. Z powodu bardzo niskiej tempe- 
ratury utracili życie: pułkownik, po- 
rucznik i jeden z żołnierzy. W stanie 
bardzo ciężkim przewieziono dò szpi- 

tala kapitana i kilku żołnierzy. 


+ kanclerza, 


Dr med. H. ZIOMKOWSK. 
specj. chorób skór. wener ' moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, e 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielą. 


Rewizja u działacza S. N. ' 
w Złoczowie 


Złoczów. (Tel. wł.) Policja prze- 
prowadziła rewizję w lokalu Stronnic- 
twa Narodowego i u prezesa Obertyń- 
skiego w poszukiwaniu ulotek Stron- 
nictwa Narodowego. Rewizja nie dała 
rezultatu. (w) 


Wycieczka z Zaolzia 
do Warszawy 


Warszawa. (PAT) W dniach od 
10 listopada do 12 listopada bawić: bę- 
dzie w Warszawie wycieczka ludności 
ze Śląska Zaolzańskiego w liczbie oko- 
ło 1000 osób. Nowi nasi współobywa- 
tele przybędą do Warszawy, by wziąć 
udział w uroczystościach 11 Listopada, 
craz aby poznać stolicę państwa. 


Szabla od armii 
dla gen. Bortnowskiego 


Cieszyn. (PAT) W środę odbę- 
dzie się w Cieszynis zachodnim wielka 
uroczystość wojskowa. Oddziały woj- 
skowe, wchodzące w skład samodziel- 
nej grupy operacyjnej „Ślask* wręczą 
swemu dowódcy gen. Bortnowskiemu 
pamiątkową szablę dla upamiętnienia 
objęcia Śląska Zaolzańskiego przez 
wojsko polskie. 

Następnie odbędzie się defilada. 


B. kanclerz Schuschnigg 
nie był na poqrzehie ojca 


Wiedeń. (PAT) Dziś w południe 
cdbył się w Wiedniu na cmentarzu 
Hietzing pogrzeb marszałka polnego 
Schuschnigga, ojca b. kanclerza Au- 
strii. Na pogrzeb przybyła żona b. 
hrabina Fugger-Czernin, 
brat b. kanclerza i jego siostra oraz 
młody 14-letni syn Kurt z pierwszego 
małżeństwa. 


Pogrzeb metropolity 
ateńskiego 


Ateny. (PAT) Wczoraj po połu- 
dniu odbył się pogrzeb Prymasa Gre- 
cji, arcybiskupa ateńskiego Chrysosto- 
mosa. Na pogrzebie obecny był król 
Jerzy z książętami, rząd in corpore, 
korpus dyplomatyczny, duchowień- 
Aj władze i olbrzymie tłumy wier- 
nych. 


Niemieckie fortyfikacje ` 


Berlin (ATE). Na łamach szere- 
gu dzienników berlińskich ukazały się 
po raz pierwszy fotografie niemieckich 
fortyfikacyj na zachodzie. 

Oglądamy. syntezy zapór z drutu 
kolczastego oraz przeszkody terenowe 
przeciwczołgowe, jak również urządze- 
nia umożliwiające spowodowanie 
sztucznej powodzi całego pasa umoc- 
‘nień. Zamieszczone fotografie posia- 
dają obszerne objaśnienia, 


Przedstawiciele kolonij 
w lzbie:Zw. Fasz. i Korpor. 


R z y m (ATE). W skład nowej Izby 
Związków Faszystowskich i Korpora- 
cyj wejdą również przedstawiciele po- 
siadłości kolonialnych na Morzu Śród- 
ziemnym, w Afryce Wschodniej i na 
morzu Egejskim. Reprezentanci ci w 
liczbie 13 będą się składali z inspekto- 
rą partii faszystowskiej w Afryce 
Wschodniej oraz sekretarzy związków 
faszystowskich w prowincjach: Ery- 
trèi, Amhary, Szoa, Galla, Sidamo, 
Harraru, Somalii, Trypolitanii, Misu- 
raty, Bengazi, Derny i Rodosu. Poza 
tym nowa reprezentacja narodowa bę- 
dzie liczyła 4 przedstawicieli skupień 
włoskich poza granicami imperium. 


k 


Kaki” O wysla z 
m ieostrożnoś ina. 
osóby zostały zabite, ź > 


We 
Ra o 


W górach Kocuh (południowa Serbia) znale- 
ziono pod śniegiem zmarzniete zwłoki płk. Ku- 
junczieza, porucznika oreż sierżanta tórzy 
zagineli bez śladu, wykonn- 


i Fe dode” dniami 
à s e patrolówa na tym odcinku granicy, 
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Z NASZEGO STANOW ISKA 


Im bardziej swobodnie rozwijają 
skrzydła do dziejowego lotu narody 
z idei narodowej siłę czerpiące, tym 
w jaskrawszym świetle występuje u 
nas uzależnienie ducha narodowego od 
wrogich mocy. 

Narody wielkie, które odnalazły go- 
ściniec swego historycznego marszu, 
odnalazły siebie, z całą bezwzględno- 
ścią wyrzucają ze swego organizmu 
szczepionki obce. Rugują obce pier- 


wiastki i elementy, wnoszące zaród 
rozkładu. 
My natomiast z przedziwną tole- 


rancją pozwalamy u siebie krzewić się 
i rozrastać chwastom. Spokojnie pa- 
trzymy na to jak przybłęda, handlarz 
żywym towarem, spekulant, lichwiarz, 
oszust, krzywoprzysięzca i wiarołomca 
niszczą naszą narodową kulturę i na- 
rodową spoistość. Wzruszamy jeno ra- 
mionami, gdy pachciarz z getta wypo- 
wiada się autorytatywnie w najistot- 
niejszych sprawach narodu polskiego. 

Burzy się w nas krew, gdy czytamy 
c katowaniu przez Niemców dzieci 
wrzesińskich, zagryzamy wargi do 
krwi, gdy czytamy o narodowych klę- 
skach, ale dziwnie spokojni jesteśmy, 
gdy handlarz z getta rozpycha się 
wśród nas łokciami, gdy uzurpuje so- 
bie prawo do stanowienia o naszych 
sprawach. 

A dziś tak się dzieje, że byle Żyd 
czuje się uprawniony do wydawania 
sądów i zabierania głosu w sprawach 
polskich. Żydłak, który rasowo i du- 
chowo, jest nam obcy, mianuje się pol- 
skim poetą, dziennikarzem, pisarzem, 
politykiem. 

Z rękami, na których widnieje nie- 
cheschła jeszcze krew Wacławskich, 
Grotkowskich. Wieśniaków, Bujaków. 
Kędziorów, z duszą — splamioną hań- 
bą strzelania do polskiego żołnierza w 
czasie obrony Lwowa i plamą obozu 
izolacyjnego w Rembertowie w 1920 r., 
wdziera się hołota w polskie dziedziny 
i czuje się powołana do równego współ- 
stanowienia z Polakami. Neofita, za- 
przaniec, co to ledwo strzepnął z trze- 
wików proch z bóżniey i odrzucił „cy- 
cełes“ — już się rządzi, puszy i panuje. 

Wara Żydom od Polski i spraw pol- 
skich! Polska wyrosła ofiarą, trudem. 
znojem, walką narodu polskiego. 
Skrzepła pracą pokoleń. W sprawach 
polskich może zabierać głos tylko i wy- 
łącznie Polak. Nie Żyd, nie miesza- 
niec, nie koniunkturalny wychrzta, Nie 
ten, kto robi w ten czy inny sposób 
interes na Polsce. 

Szczerość nawrócenia religijnego 
czy narodowego mierzy się skromno- 
ścią, a nie buńczucznym pchaniem się 
do decyzji i wysuwaniem się na czoło. 


„Mały skandal“ 
w Warszawie 


Podczas  poniedziałkowych wyborów 
delegatów do kolegium wyborczego do Se- 
natu w obwodzie 23 (Warszawa Śródmie- 
ście) wybuchł — jak donosi żydowski „No- 
wy Dziennik“ — „mały skandal". 


„Przewodniczył tam — czytamy w wy- 
mienionym piśmie żydowskim — pułkow- 
'nik w slanie spoczynku Pożarski, obecny 
urzędnik Zakładu Czyszczenia Miasta. W 
chwili, gdy jedna z głosujących złożyła 
swoją kartkę wyborczą, przewodniczący 
zajrzał do niej i zawołał na głos: „O, pani 
oddała bialą kartkęt* Po chwili okazało 
się, że uwaga była zwrócona pod adresem 
p. Otpińskiej, żony wiceprezydenta miasta 
Warszawy. p. Ołpińskiego, który był wła- 
śnie kandydatem na elektora, Uważała 
ona. że powinna jako małżonka kandyda- 
ta oddać białą karike. Zachowanie się 
przewodniczącego wywołało wśród wy- 
borców oburzenie, a wiceminister Gro- 
dyński, który znajdował się wśród wybor- 
ców, rzucił pod adresem przewodniczące- 
go cierpką uwage,“ 


Incydent znamienny. 


Komentarzy nie 
wymaga. = 


Żeby móc o Polsce i jej żywotnych 
sprawach decydować, trzeba być Pola- 
kiem i to Polakiem z krwi i kości, Po- 
lakiem z woli i ducha łańcucha poko- 
leń. Nie wystarczy rasowa arogancja, 
pycha i żądza złota. 

Do Polski trzeba zbliżać się z czystą 
duszą i czystymi intencjami. 
Wara Żydom do Polski i jej spraw! 
powtarzamy. Nie chcemy mieć 
wśród siebie Żydów oraz tych, którzy 
z nimi mają spółkę. Nie chcemy mieć 


Wara Żydom od Polski! 


w swym gronie polskim takich Pola- 
ków, którzy się z Żydami kumają, 
współżyją z nimi i którzy Żydów Pola- 
kami nazywają. Nie chcemy mieć zży- 
działych Polaków. 

Żydowskie wpływy i wszystkie ich 
placówki w życiu polskim — to krwa- 
we piętno hańby na naszym polskim 
organiźmie. To hańbiące piętno trzeba 
wysiłkiem wszystkich usunąć. 


JAN WYGANOWSKI, Łódź 


Rzecz, która wymaga sprostowania 


Jedna rzecz wymaga spro- 
stowania względnie wyjaśnienia, po- 
nieważ w obiegu są fałszywe twierdze- 
nia, niezgodne z konstytucją i orzecz- 
nictwem Sadu Najwyższego. Otóż 
stwierdzić należy, że według obowią- 
zującej konstytucji udział w wyborach 
jest prawem. a nie obowiązkiem oby- 
watelskim. Na tym stanowisku stoi 
też Sąd Najwyższy. 

Są państwa, gdzie jest inaczej. Tam 
jednak w konsekwencji ustalenia obo- 
wiązku wyborczego przewidziane są 


za jego niespełnienie sankcje karne. 
U nas tego nie ma, bo konstytucja mó- 
wi o prawach, a nie o obowiązkach 
wyborczych obywateli. Potwierdziły 
tę prawdę wyroki izby karnej Sądu 
Najwyższego z maja roku 1936. 

Kto głosi co innego, staje w sprzecz- 
ności z konstytucją i orzecznictwem 
najwyższej naszej instancji sądowej. 
Nie godzi się zaś chyba mówić o pra- 
worządności, a własnym postępowa- 
niem obowiązujące prawo łamać. 
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POMNIK MACIERZYŃSTWA POŚWIĘCONY 


Na zdjęciu prezydent Lebrun z 


á 


W ub. niedzielę odbyło się w Paryżu poświęcenie pomnika matek francuskich. 


żoną zstępuje po uroczystości ze stopni pomnika 


Wybory a Akcja Katolicka 


W tygodniku „Przegląd Katolicki* znaj- 
dujemy następujące uwagi: 


„Nasza prasa brukowa. która zasadni- 
czo unika nawet wzmianek o Akcji Kato- 
lickiej żywo interesowała się nią z okazji 
wyborów sejmowych. Raz po raz czytali- 
śmy w różnych „proroctwach* na temat 

wyborów, że Akcja Katolicka ma takich 

a takich kandydatów. poprze tego i owe- 
go, i że działacze Akcji Katolickiej kan- 
dydują tu i tam. 

„Nie wiadomo, czy informacje te należy 
przypisać ignorancji pp. redaktorów czy 
skutkom jakiejś polityki wyborczej. Skłon- 
ni jesteśmy dopuścić raczej możliwość 
pierwszej ewentua!ności. 

„Czaz już wreszcie wiedzieć, że Akcja 
Katolicka — jako taka brać udziału w wy- 
horach nie może. Jest bowiem akcją ści- 
śle religijną i nie ma nic wspólnego z po- 
lityką czynną, Ma zadania określone 
przez swoje slatuty, których pilnie prze- 
strzega. Akcja Katolicka wychowuje 
wprawdzie dobrych obywateli państwa, 
ale do polityki bieżącej, do sporów poli- 
tycznych wtrącać się nie może. 

„Skupia ona pod swymi sztandarami 
wszystkich katolików bez względu na ich 
przekonania polityczne, +0 ile one nie 
sprzeciwiają się światopoglądowi katolic- 


kiemu. Gdyby więc uprawiać miała ja- 
kąkolwiek politykę, chociażby najsłusz- 
niejszą — siłą faktu rozbijałaby swoją 


jedność i sprzeciwiłaby się woli Stolicy 
Apostolskiej. 

„Ale Akcja Katolicka, wychowując oby- 
wateli w duchu zasad Chrystusowych, nie 
krępuje ich w niczym w działalności pu- 
blicznej, byleby fylko nie występowali w 
imieniu Akcji Katolickiej, Mogą więc, 

M f 


działu v 


kierując się nakazami swego sumienia 
obywatelskiego, kandydować na posłów 
i senatorów, ale tylko w imieniu wła- 
snym lub organizacyj, które ich kandyda- 
tury wysuwają. 

„Tu jednak należy dodać, iż czołowe 
stanowiska w Akcji Katolickiej nie mogą 
być i nie są obsadzane przez osobistości 
w jakikolwiek sposób wybitnie zaangażo- 
wane w ruchu politycznym, by nie ścią- 
gnąć na Akcję Katolicką zarzutu stronni- 
czośŚci. 

„W tych warunkach o ile gdziekolwiek 
kandydują do Sejmu księża (za zezwole- 
niem swych biskupów-ordynariuszy), lub 
osoby znane ze swej działalności katolie- 
kiej — nie mogą one być uważane za re- 
prezentantów Akcji Kafolickiej jako orga- 
nizacji. Nie istnieje też nigdzie w kraju 
zespół działaczy katolickich z  określo- 
nym programem przyszłej działalności na 
terenie parlamentarnym. 

„Dlalego też wciąganie Akcji Katolic- 
kiej do spraw politycznych przez prasę 
pewnego gatunku — należy uważać za 
nadużycie drukowanego słowa," 


Takich nadużyć drukowanego słowa w 
sprawie stosunku sfer kościelnych do wy- 
borów jest bardzo wiele, 


P. Mackiewicz 
walczy z wiatrakami 


Naczelny redaktor wileńskiego „Sło- 
wa", P Cat-Mackiewicz, ten sam, który 
oburzał się na opozycję, że nie bierze u- 
wyborach sejmowych, czyni 


BRYTYJSKIE ODDZIAŁY, 
JADĄ DO CHIN 


pE wnc A E 
Na zdjęciu marynarze angielscy w pot- 
cie Southampton przygotowują się do 
wyjazdu do Chim 


wszystka co tylko jest możliwe, aby wal- 
ka wyborcza w Wilnie przybrała szersze 
ramy. Ale jego płomienne artykuły wy* 
borcze nie mają jakoś szczęścia, Ostatnio 
z całego artykułu wyborczego p. Mackie- 
wicza zostały ocalone tylko dwa następu- 
jące zdania: 

„Od dnia 13 września rb., czyli od chwi+ 
li rozpoczęcia okresu wyborczego, „Sło- 
wo* było skonfiskowane aż 18 razy. Co 
drugi numer „Słowa* był skonfisko- 
wany,“ 

Po tych zdaniach następuje olbrzymią 
plama. Nieskonfiskowany tytuł artyku- 
tu brzmi; „Albo są wybory, albo posłowie 
mają być z nominacji“. 


/PASTYLKI 
Dra'WANDERA 


ng 20 636/7 


Odezwa wyborcza 
żydów kaliskich 

Kalisz, 25. 10. — Tak jak przewi- 
dywaliśmy, Żydzi kaliscy, pomimo de- 
monstracji wyznaniowej na Radzie 
Miejskiej przy wyborach delegatów do 
zgromadzenia okręgowego, idą ławą do 
wyborów, popierając kandydaturę pre- 
miera Składkowskiego. 

Poniżej podajemy odezwę żydostwa 
kaliskiego, zachowując bez zmian jej 
ckropny styl. Odezwa została rozkle- 
jona w dwu tekstach: polskim i żargo- 
nowym: 

„Do Społeczeństwa Żydowskiego w 
Kaliszu i okolicy! W związku z wybo- 
rami do Sejmu, które odbędą się w 
niedzielę dn. 6 listopada r. b. odbyła 
się w wtorek d. 11 b. m. w zw. „Stow. 
strag. i handl. po jarmarkach“ pow. 
kaliskiego z siedzibą w Kaliszu Szope- 
na 16 wielka konierencja przedstawi- 
cieli różnych sekcyj, bezpartyjnych Ży- 
dów relig, Ogólno Krajowy Zw. Zaw. 
Robotników  Tragarskich w Polsce 
oddz. w Kaliszu i Został Powołany 
Tymczasowy Komitet Wyborczy który 
ma prowadzić propagandę, aby w na- 
szym okręgu wyborczym został wybra- 
ny na posła p. Premiera i ministra dla 
spraw wewnętrznych Generał Sławoj 
Składkowski. 

Wzywamy przeto wszystkie Stow. 
Żyd. przyłączyć się do naszego Komi- ,ļ 
tetu i zawiadomić Komitet o składzie 
ich przedstawicieli do tegoż Komitetu, 
który mieści się przy ul. Szopena 16 
i urzęduje codziennie od godz. 6—9. 
Tymczasowy żyd. Komitet Wyborczy, 

dla Kalisza i okolicy.“ 


Odezwa ta mówi sama za siebie. 


Ks. Weryński nie będzie 
kandydował 


Kraków. (Tel. wł) Ks. Henryk 
Weryński, który od decyzji ks. metro- 
polity krakowskiego Sapiehy odwołał 
się za pośrednictwem nuncjatury do 
Ojca Sw. otrzymał w poniedziałek od- 
powiedź odmowną na swą prośbę o po- 
zwolenie kandydowania do parlamen- 
tu. (wł. 


Litwa w kreg 
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u niemieckich projektów 


Przewidywany ścisły związek gospodarczy niemiecko-litewski, wyodrębnienie . poli- 
tyczne Kłajpedy i dostosowanie litewskiej polityki zagranicznej do interesów Rzeszy 


Warszawa. (Tel. wł.) Korespon- 
dent „Kuriera Warsz.“ donosi z Kow- 
na, że poseł niemiecki dr Zechlin wrę- 
czył już w końcu września prezyden- 
towi Smetonie pisemne propozycje 
Berlina w sprawie ułożenia stosun- 
ków niemiecko-litewskich na nowych 
podstawach. Wręczając notę poseł 
wyraził życzenie kanclerza Hitlera, 
aby rząd litewski zachował sprawę w 
tajemnicy. 

Treść propozycyj ma być następu- 
jąca: 15-letni pakt nieagresji z za- 
gwarantowaniem granic litewskich, 
pod warunkami: 1) rewizji traktatów 
handlowych Litwy w tym kierunku, 
aby cały wywóz rolniczy litewski u- 
mieścił się w Niemczech przy jedno- 
czesnym oddaniu całego wewnętrzne- 
go rynku litewskiego wywozowi prze- 
mysłlowemu Rzeszy, przy czym orga- 
nizmy gospodarcze obu państw stano- 
wiłyby jeden obszar celny; 2) zmiany 
automonii obszaru kłajpedzkiego na 
statut Wolnego Kraju Kłajpedzkiego, 
przy czym zwinięta miałaby być do- 
tychczasowa gubernatura litewska i 
wycofane zostałoby litewskie wojsko, 
zaś obywatele Niemiec i Litwy mogli- 
by bez paszportów i wiz wjeżdżać na 
teren kłajpedzki; 3) unieważnienia 
paktu o nieagresji z Sowietami į za- 
niechania na przyszłość umów poli- 
tycznych z państwami, ustpsunkowa- 
nymi do Niemiec nieprzyjaźnie. 

Odpowiedzi na te propozycje rząd 
niemiecki oczekuje do końca rb. 

O propozycjach tych wspominał nA 
konferencji prasowej min. spraw zagr. 
Litwy p. Łozorajtisj w związku z nimi 
też zostala zwołana do Kowna konferen- 
cja posłów Litwy z całej Europy. 


Po naradach w Kownie 


Kowno (ATE) Zakończyła się tu 
konferencja dyplomatów litewskich, 


która trwała trzy dni. Po konferencji 
ogłoszono oficjalny komunikat. 

Na konferencji tej — wedlug tego ko- 
munikatu — m, in. mówiono. że Litwa 
chce współpracować ze wszystkimi pań- 


„Stara gwardia“ w Gdańsku 


Gdańsk (Tel. wŁ) W poniedzia- 
łek wieczorem ulicami Gdańska prze- 
szedł pochód hitlerowskiej „starej 
gwardii”. Z okazji tej dorocznej uro- 
czystości kanclerz ofiarował najwyż- 
sze odznaczenia pięciu przywódcom 
partii w Gdańsku, w tej liczbie rów- 
nież p. Greiserowi. 

„Gauleiter* Forster w uroczysto- 
ściach nie brał udziału, ponieważ zo- 
stał nagle wezwany do Berlina. O tym 
wyjeździe powtarzane są w Gdańsku 
najróżniejsze komentarze. 


Przeciw oneretkom 
wiedeńskim 


Wiedeń. (PAT). „Wiener Beo- 
bachter* zwraca uwagę na koniecz- 
ność skreślenia z repertuaru lekkiej 
operetki wiedeńskiej, która — zda- 
niem pisma — jest właściwie niczym 
innym. jak tylko wymysłem żydow- 
skim. Przedstawiona w całym szeregu 
tych światowej sławy operetek wie- 
deńska tzw. „gemiitlichkeit” nie odpo- 
wiada rzeczywistości. gdvż wiedeń- 
czycy wcale nie są tak dobroduszni 
jak sie ich przedstawia. 


z EE, 


Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 
Bydzoszez 25. 10. Pszenica _ 19—19.50: 
rto 14.251450: jeczmień I. 14.15—15, IT. 14,25 
—1450; owies 1525—1550: maka pszenna UZO 
32,50—33.50: mąka żytnia 85% 2350—2450: otre- 


by pszeńne m. 10.25—10,75. śr. 10,15—11.25. m. 
11.25—11,75; otręby żytnie 9.50—10—. _. „| 

Katowice. 25 Pszenica 21,50—22—; 
jedn. 2125—21.,705; żyto 1550—1575; Jęczm eń 
przem. 17—1450, past. 16—1650: owies jedn. 
1125—1150 zb, 10.50—1T:_maąka_ pszenna BZ 
3375—3515: maka żytnia 05% 25.50—26; otrehy 


5 zrube 11—11,50, śr. %,50—10, m, 9—9.,50. 
PŁ 6d E 25, 10. Pszenica 20,75—21,20, zb. 20.50 
—20.,75; żyto 14,05—15; jęczmień przem. 15— 
15.50; owies I, 16,75—17,25, IT. 15,50—16,00; ma- 
ka pszenna 65% 35,00—36.00; mąka żytnia 035% 


24.50—25,50: otręby pszenne gr. 9,25—0.50. Śr. 8 


—9.20; ręby żytnie 8,50—8,75. A 
Gz” ea "05, 10. Pszenica cz. 22,50—23, zb, 
20—20,25: żyto 1._ 15,25—15,50, II, 14,50—14,75; 


jeczmie rzem. 15—15.25, past. 13.75—14: owies 
EJ 16.50 16.15, zb. 15,75—16; mąka pszenna 
65% 3650—37,50: mąka żytnia LSA) 26,50—2T; 
otręby pa EP. A YE Pa > m. 

5—0,50: otreby żytnie 7.23—7,50, 
EE EA 25 10. Pszenica cz. 22.25— 
22,15. jedn. 2050—21_ zb. 20—20,50: żyto. 14.50— 
15.—: jaczmień I. 15,25—15,75, IL, 15—15.25: owies 
I 1515—16.50, II 15—15.30; maka pszenna 65's 
34.5036: maka żytnia 65% 25,50—24,25: otreby 
pszenne gr. 10,75—11,25, śr. 10—10,50, m. 10— 
10,50; otreby żytnie 8,50—9,—, 


stwami, szczególnie z państwami są- 
siednimi. Litwa nie wejdzie do żadne- 
go ugrupowania politycznego 1 będzie 
prowadziła politykę neutralną, współ- 
pracując ściśle z innymi państwami 
bałtyckimi. 


Omawiając stosunki pomiędzy Pol- 
ską a Litwą stwierdzono, że stosunki te 
rozwijają się normalnie. a pewne Toz- 
bieżności dadzą się zlikwidować. Litwa 
ze wszystkich sił dąży do utrzyrnania 
jak najlepszych stosunków z Polską. 


Premier Tiso 0 


nowej Słowacji 


Panować w niej będzie słowacka idea narodowa, oparta na 
zasadach chrześcijaństwa i prawdziwej demokracji 


Bratysława. (PAT). W Bań- 
skiej Bystrzycy odbyła się wielka ma- 
nifestacja przy udziale około 25 tys. 
ludzi. s 

Przybył również premier Tiso, któ- 
ry wygłosił dłuższe przemówienie pod- 
kreślając m. i, iż idea narodowa od- 
niosła wspaniałe zwycięstwo nad fik- 
cjami, których celem było zniszczenie 
słowackiego organizmu narodowego. 
Zwycięstwo to podniecą do dalszej 
pracy i walki w kierunku utrwalenia 
słowackiej niepodległości i stworze- 
nia mocnych podstaw dla przyszłego 
życia państwowego, 

Cały naród jest zjednoczony w 
swych dążeniach i opanowany jedną 
wolą oraz pełen niezłomnej wiary w 
lepszą przyszłość Słowacji. Ta jed- 
ność musj być ugruntowana j rozsze- 
rzona w ten sposób, aby panowała 
niepodzielnie słowacka idea narodo- 
wa, oparta na zasadach chrześcijań- 


stwa i prawdziwej demokracji. 

W nowej Słowacji wszystko musi 
służyć narodowi. To, co się sprzeci- 
wia idei narodowej, zostanie bez- 
względnie usunięte. Podstawą organiza- 
cji będą pracujące warstwy narodu. 

„Nie chcemy naśladować cudzych 
wzorów — kończył premier Tiso — 
lecz idziemy za zdrowym instynktem 
narodowym. Mały naród słowacki mo- 
że światu imponować jedynie swoją 
siłą moralną. kulturą i charakterem“. 

Równocześnie w Piszczanąch od- 
była się manifestacja na rzecz wypu- 
szczonego z więzienia wybitnego dzia- 
łacza słowackiego prof, Tuki. W ma- 
nifestącji tej wziął udział min. Dur- 
czański podkreślając w swym przemó. 
wieniu zwycięstwo słowackiej idei, 
której wyrazicielem jest m. i. prof. 
Tuka. Ten w odpowiedzi zapewniał, że 
będzie w dalszym ciagu pracował w 
myśl haseł ś. p. ks. Andrzeja Hlinki. 


Przed uznaniem imperium włoskiego 
przez Anglie 


Londyn (ATE) Korespondent dy- 
plomatyczny „News Chronicle". 30- 
twierdza iadomość krążącą w lon- 
dyńskich kołach politycznych, że na 
środowym posiedzeniu gabinetu zosta- 
nie' ustalona data ratytikacji paklu 
włosko - angielskiego, zawartego w 
Rzymie w dniu 16 kwietnia rb. Gabi- 
ne. wyznaczy termin debaty w Izbie 
Gmin w ten sposób, że Izba będzie 
miała cały dzień do przedyskutowania 
paktu. 

Należy podkreślić, że z punktu wi- 
dzenia konstytucyjnego układ włosko- 
angielski mie wymaga ratyfikacji ze 
strony parlamentu. Tym niemniej 


"sprawa formalnego uznania przez 


prem. Chamberlain chce uzyskać wo- 
tum zaufania dla swej polityki. 
„Daily Herald* wyraża pogląd, 2 
*n- 
glię imperium włoskiego będzie połą- 
czona z akiedytowaniem nowego am- 
basadora Wielkiej Brytanii w Rzymie. 
Lord „Perth osiągnął już granicę wie- 
ku i miał od dłuższego czasu przejść 
na emeryturę. Pozostał on na swej pla- 
cówce ze wzzlędu na trudności w 
uwierzytelnieniu nowego ambasadora. 
Obecnie trudności te będą usunięte a 
nowy ambasador W. Brytanii w Rzy- 
mie zostanie akredytowany przy królu 
Włoch i cesarzu Etiopii. 


Słuszne zarzuty wobec rozłamowców 


Uniewinniono red. „Warsz. Dziennika Narodowego“ 


Warszawa, 25. 10. — Sąd Ape- 
lacyjny w Warszawie rozpatrywał 
sprawę redaktora odpowiedzialnego 
Warszawskiego Dziennika Narodowe- 
go, skazanego przez Sąd Okręgowy na 
miesiąc aresztu z zawieszeniem wyko- 
nania kary i grzywnę 50 zł. za zamie- 
szczenie sprawozdania z walnego ze- 
brania Bratniej Pomocy Uniwersytetu 
Warszawskiego, którym opanowany 


przez rozłamowców z jednolitego obo- 
zu narodowego (z grupy „ABC“) Za- 
rząd poczuł się dotknięty. 

Zarzucono w Warsz. Dz. Nar., iż ú- 
stępujący Zarząd „Bratniaka* zamic- 
ścił rojący się od błędów bilans, co 
Zarząd tłumaczył omyłkami zecerski- 
mi, że nie umiano się wyliczyć z sumy 
2000 zł, że rzeczowa krytyka przedsta- 
wicieli Sekcji Akademickiej Stronnie- 


twa Narodowego wykazała, iż koszt u- 
trzymania jednej osoby w kolonii let- 
niej w Drobinie wynosiła 9 zł. dzien- 
nie. Pisano dalej w sprawozdaniu, że 
po raz pierwszy od wielu lat wniosek 
Komisji Kontrolującej* o udzielenie 
absolutorium  ustępującym władzom 
spotkał się z poważnym sprzeciwem, a 
w głosowaniu za udzieleniem absolu- 
torium brali udział członkowie Zarzą- 
du. 

O swoistej etyce świadczyły też, pi- 
sano dalej, podniesione w dyskusji 
fakty; na które nie umiano odpowie- 
dzieć, że zgłaszającym się a pożyczki 
akademikom, podsuwano do podpisu 
listę wyborczą, dając przy tym do zro- 
zumienia, że powodzenie pożyczki za- 
leży od podpisu na liście wyborczej. 

Sąd Apelacyjny po wysłuchaniu 
wywodów obrońcy redaktora odp. 
Warsz. Dz. Nar. p. adw. Bogusława 
Jeziorskiego uchylił wyrok Sądu I. in- 
stancji i uniewinnił redaktora wobec 
przeprowadzenia dowodu prawdy. 

Wyrok ten odbił się głośnym echem 
wśród młodzieży akademickiej, która 
ma wyrobione zdanie o rozłamow- 
cach. (A) 


P. Malicka matką 


Warszawa (Tel. wł.) Znana ar- 
tystka p. Maria Malicka urodziła dzi- 
siejszej nocy córeczkę. (w) 


Niezwykły przemytnik 


Warszawa (Tel. wł). W pociągu 
z Warszawy do Gdańska podczas re- 
wizji dewizowej w Tczewie urzędnicy 
kontroli zwrócili uwagę na pewnego 
pasażera, który okazywał duże zanie- 
pokojenie. Odesłano go do szpitala i 
lekarze zaaplikowali ostry środek 
przeczyszczający, w wyniku którego 
wyszła rurka gumowa. Były w niej 
banknoty 20- i 100-dolarowe, funty 
szterlingów, banknot 100-złotowy — 0- 
gółem 22 tys. zł. 1 

Pasążerem był Żyd, student poli- 
techniki gdańskiej, Henryk Gric, mie- 
szkający w Warszawie przy ul. Za- 
menhofa. 


Wilno ku czci Św. A. Bokoli 


Wilno. (Tel. wH) We wtorek na- 
stąpiło zakończenie trzydniowych u- 
roczystości ku czci św. Andrzeja Bo- 
boli: - Uroczyste nabożeństwo konklu- 
zyjne celebrował J. E. ks. arcybiskup 
metropolita Jałbrzykowski w asyście 
duchowieństwa, 4 

Po nabożeństwie nastąpiło umie- 
szczenie relikwiarza z relikwiami 
świętego męczennika w kaplicy świę- 
tego Andrzeja. Nad ołtarzem, na któ- 
rym umieszczono relikwiarz wykona- 
ny z brązu, zawieszono obraz św. Bo- 
boli, pędzla Zofii Wendorif Serafino- 
wiczowej. 

Postać świętego Andrzeja przedsta- 
wionaą jest na obrazie jako kaznodziei 
na tle architektury kościoła św. Ka- 
zimierza. Po bokach ołtarza znajdują 
się szafki z wotami złożonymi w osta- 
tnich czasach przez ludność Wiina. 
Na filarach zaś zostały umieszczone 
dwie tabliczki — jedną z tekstem pro- 
roctwa św. Andrzeja 0 zmartwych- 
wstaniu Polski, a druga — z ważniej- 
szymi szczegółami jego życia. 

Z prawej strony ołtarza znajduje 
się wielkości paschału świeca ofiaro- 
wana Wilnu przez Ojca Świetego. 
Świeca ta będzie palona podczas wiel- 
kich uroczystości. Pierwszy raz zosta- 
ła zapalona, gdy procesja wkraczała z 
relikwiami do świątyni. 


Czy Niemcy otrzymają kolonie? 


Olbrzymia propaganda kolonialna w Rzeszy — Pogłoski w Londynie 


Berlin. (PAT). Manifestacje na 
rzecz niemieckich roszczeń kolonial- 
nych trwają. 

Po obchodzie w Berlinie 60 roczni- 
cy urodzin gen. von Eppa, szefa Ligi 
Kolonialnej, w koszarach pułku poli- 
cji odbyła się uroczystość wojskowa, 
polegająca na przekazaniu temuż puł- 
kowi tradycyj dawnych niemieckich 
wojsk kolonialnych w Afryce wschod- 
niej. 

Gen. von Kamptz wygłosił przy tej 
okazji przemówienie, w którym m. i 
oświadczył: 

„Niemiecką policja zobowiązuje się 
podtrzymać idee kolonialne. Oznacza 
to również gotowość do ponownego 
zrealizowania tej tradycji w chwili. 
gdy wódz wyda odpowiedni rozkaz.“ 

Londyn. (PAT) W kołach poli- 
tycznych Londynu utrzymują, że w po- 


siadaniu rządów brytyjskiego i fran- 
cuskiego znajdują się nieoficjąlne na 
razie postulaty niemieckie w sprawie 
kolonij. Postulaty te mają być nie- 
długo opracowane jako formalny me- 
moriał, który będzie przedstawiony za- 
interesowanym rządom. Niemcy wy- 
suwać mają następujsce żądania: 

1) Zwrot wszystkich dawnych kolo- 
nij niemieckich w Afryce, znajdują- 
cych się pod kontrolą mandatową W. 
Brytanii i Francji, a więc: Togo, Ka- 
merun, Tanganika i Południowo-Za- 
chodnia Afryka. 

2) Gdyby zwrot kolonij, będących 
pod kontrolą mandatową W. Brytanii, 
nastręczał nieprzezwyciężone trudno- 
ści, Niemcy gotowe byłyby zrzec się 
ich za odpowiednią kompensatą in- 
nych terytoriów kolonialnych w Afry- 
ce, ale terytoria te musiałyby być pod 


| 


względem wartości równoznaczne z te- 
rytoriami dawnych kolonij niemiec- 
kich, a poza tym stanowić zwartą ca- 
icść terytorialną, a nie poszczególne 
niezwiązane ze sobą i porozrzucane po 
Afryce odcinki. 

3) Niemcy gotowe byłyby jako re- 
kompensatę przyjąć odpowiednie ob- 
szary Konga francuskiego i francu- 
skiej Afryki Równikowej, co łącznie z 
tym terytorium, które znajduje się pod 
kontrolą mandatową Francji, stano- 
wiłoby jedną. całość terytorialną na za- 
chodnim wybrzeżu Afryki, 

4) Niemcy rezerwują sobie prawo 
wybudowania baz zamorskich i lotni- 
czych na terenie swych posiadłości ko- 
lonialnych i z prawa tego zrezygnują 
tylko wówczas, jeśli również W. Bry- 
tania i Francja wyrzekną się swych 
baz w Afryce. ” 


Warszawa, 25. 10. W poniedzia- 
łek odbyło się z inicjatywy komisji do 
spraw aplikacji adwokackiej Związku 
Adwokatów Polskich,  grupującego 
wszystkich bez względu na przekona- 
nia polityczne adwokatów i aplikan- 
tów-Polaków, oraz z inicjatywy Zrze- 
szenia Aplikantów Adwokackich ogól- 
ne zebranie informacyjne aplikantów 
adw.Polaków w Warszawie, które 
zgromadziło niemal wszystkich apli- 
kantów warszawskich, tj. około stu, 


Zebraniu przewodniczył adw. Jan Op- 
tat Sokołowski. 
Referaty wygłosili pp. apl. T. Do- 


berski i adw. Mieczysław Prószyński, 
omawiając palącą kwestię kontyngen- 
tów adwokackich i aplikanckich oraz 
otwieranie siedzib przez nowych ad- 
wokatów. Referenci stwierdzili, iż jest 
zagadnienie przeżydzenia a nie prze- 
ludnienia adwokatury, raczej odczu- 
wa się dotkliwy brak adwokatów i a- 
plikantów-Polaków, niż jest ich nad- 
miar. Plagą jest potworna liczba ad- 
wokatów i aplikantów-Żydów, 

W obszernej i gorącej dyskusji, w 
której zabierali głos liczni aplikanci, 
podnoszono z całym naciskiem sprawę 
wolności zawodu adwokackiego Pola- 
ków, pilnego załatwienia weryfikacji 
list adwokackich i aplikanckich, przez 
skreślenie Żydów z list. B. gorąco 


62) ozyrku 


„Niektórzy z poważniejszych obywateli 
m. Makowa, ludzie o przekonaniąch naro- 
dowych, otrzymali w tych dniach nastę- 
pujące pismo: 

„Obóz Zjedn. Narod. 

w Wadowicach 


Wadowice, dnia 14 X. 1988 r. 


Pilne! 
NE | 
w Makowie. 

. „Obóz Zjednoczenia Narodowego ma zà- 
miar wydać odezwę do Społeczeństwa po- 
wiatu wadowickiego z apelem do maso- 
wego wzięcia udziału w wyborach do Sej- 
mu i Senatn. 

„W tym celu zwracamy się z prośbą o 
wyrażenie Swej zgody, na umieszczenie 
imienia i nazwiska JW. Pana (i) na ode- 
zwie. 

„Brak odpowiedzi do dnia X. rb. bę- 
dziemy uważać za wyrażenie Swej zgody. 


„Do JW. Pana (t) s s a 


UDO 


29 


"n. 


„Okr, kierow. akcji wyb.: (—) Arch. 
Chmielowiec St Przew. rady obwod.: 
(—) Dr, J. Kuhięzek.* 

Charakterystyczny jest ten „brak od- 


powiedzi'. Stare, znane metody.. 


Wesołą wiadomością podzielisz 
się z dzieckiem, jeśli mu powiesz, 


że do obiadu będzie leguminka 


POZEGN ANIE KIZI 
Mały Anglik udając się w podróż za- 
morską żegna się czule z ulubioną ktzią 
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Nie przeludnienie, lecz przeżyzenie adwokatury |< 


Zatrważające cyfry — Zamknąć żydom dostęp do adwokatury! 


przy żywym aplauzie wszystkich wu- 
czestników podkreślono swobodę wy- 
beru siedzib adwokackich przez tych 
nielicznych „mohikanów*., którzy już 
nabyli prawa. Podnoszono, że przy 
minimalnej wprost ilości Polaków, 
którzy ostatnio zdali egzaminy adwo- 
kackie — jest ich zaledwie 54 w całej 
Polsce! — nie należy stosować polity- 
ki „nprzeflancowania”. 

Naturalnie w dyskusji podkreślono 
też gotowość pójścia na prowincję, jak 
to wysuwają czvnniki ministerialne, 
ale należy to zrobić organicznie i w ra- 
mach samorządu adwokackiego, a nie 


mechanicznie w porządku biurokra- 
tycznym. Wysuwano projekt, by poli- 
tyką przesiedlania-wyznaczania sie- 
dzib z góry, objąć tych, którzy dopie- 
ro zaczynają studia prawnicze, bo oni 
maiąc kilka lat przed sobą do adwo- 
katury mają czas przygotować się 50- 
lidnie pod względem psychicznym i 
materialnym. 

Wynik dyskusji postanowiono przed- 
stawić za pośrednictwem wybranej na 
zebraniu pięcioosobowej komisji p. 
ministrowi sprawiedliwości, który 
przyjął delegację nazajutrz na półto- 
ragodzinnej audiencji. A. 


Szaleniec sam sobie odciął głowę 


Krew w żyłach mrożący wypadek w zakładzie dla obląkanych 


Czerniowce. — Kupiec z Fru 
mos koło Jass w Rumunii, 85-letni 
Jancu Dram został niedawno prze- 


wieziony do zakładu 
chorych w Jassach. 
W kilka dni po przybyciu do za- 
kiadu. wypuszczono obłąkanego Dra- 
ma na podwórze, gdzie robotnicy 


dla umysłowo 


przecinali kloce cyrkularką. W pew- 
nej chwili szaleniec, który nie zdra- 
dzał uprzednio żadnego zdenerwowa- 
nia, przyskoczył do cyrkularki i przy- 
loży} głowę pod piłę rotacyjną, która 
momentalnie odcięła głowę od tu- 
łowia. 


Milioner żydowski, mason z loży 
„Ogniwo”, przed sądem 


Odpowiada on wraz z 3 Żydami ża przekupstwo 


Warszawa. — Na lawie oskar- 
zonych przed warszawskim Sądem 
Okręgowym _ zasiadł żydowski bo- 
gacz, współwłaściciel sklepu „Plutos“, 
członek masońskiej loży „Ogniwo“, 
Abram Zielony, skazany już swego 
czasu na półtora roku więzienia w 
związku z aferą b. sierżanta Deter- 
linga» Zielony pośredniczył między 
Deterlingiem, a osobami, które uchy- 


lały się od odbycia ćwiczeń rezerwy. 
Oczywiście tymi „entuzjastami* byli 
Żydzi: Henryk Pucersarna, Szlama 
Blankier i Roman Szmuler. 

Wszyscy trzej Żydzi wręczali ła- 
pówki Deterlingowi za  pośrednic- 
iwem Zielonego, który tak opętał b. 
sierżanta, że ten nie mógł się wydo- 
stać ze szponów Żyda. 


Stały teatr objazdowy 
dla Slaska Zaolzańskiego 


Teatr im. Wyspiańskiego w Katowicach 
stawienia we Frysstacie, Karwinie, 


organizuje przed- 
Ortowej, Boguminie, 


Trzyńcu i Jablonkowie 


(PAT.) W związku 
Sląska. Zaolzańskie- 
go do państwa polskiego, rozszerza 
teatr im. St. Wys spiańskiega w Kato- 
wicach zasięg swojej działalności na 
wszystkie te miejscowości Śląska Za- 
olzańskiego, w których techniczne u- 
rządzenia sal teatralnych, scen oraz 
garderób, pozwolą na urządzenie 
przedstawień zawodowego teatru. 

Wchodzą tu w grę miejscowości 
Frysztat, Karwina, Orłowa, Bogumin, 
Trzyniec i Jabłonków. 

Dyrekcja teatru katowickiego we- 
szła w bezpośredni kontakt z Macie- 
rzą Szkolną na Śląsku Zaolzańskim, 
które to towarzystwo podjęło się or- 
ganizowania wszystkich przedsta- 
wień teatru polskiego z Kaiowic, a 
więc dramatycznych, operowych i 0- 
peretkowych. 


Katowice. 
z przyłączeniem 


Z uwagi na duże odległości, dzie- 

| lące Katowice od wszystkich wymie- 
nionych miejscowości Śląska Zaol- 
zańskiego, będą się odbywały wyjaz- 
dy teatru katowickiego w sezonie bie- 
żącym w sposób sporadyczny, nato- 
miast w sezonie przyszłym rozważa- 
na jest konieczność założenia stałej 
filii teatru polskiego z Katowic w 
mieście Cieszynie z przeznaczeniem 
tego zespołu teatralnego dla Śląską 

Zaolzańskiego. 

W myśl życzeń śląskiej Macierzy 
Szkolnej, podstawę pracy polskiego 
teatru na Sląsku Zaolzańskim będzie 
stanowił przede wszystkim repertuar, 
opierający się ną twórczości polskiej, 
a reprezentowanej przez takie nazwi- 
ska, jak Fredro, Bałucki, Korzeniow- 
ski itp. 


Znieważenie „sanacji” nie jest 
znieważeniem rządu 


Uniewinniający wyrok w sprawie narodowca 


Ł o m ża, 20. 10. — Świeżo w Łomży, 
w tym mieście nieustających procesów 
narodowych, toczył się znowu zna- 
mienny proces polityczny o znieważe- 
nie rządu. * 

Oskarżonym był kierownik obwodu 
Stronnictwa Narodowego, gm. Lubo- 
tyń, pow. łomżyńskiego, rolnik Teodor 
Zaorski o to. że dnia 3 maja rb. podczas 
obchodu tej rocznicy w przemówieniu 
publicznym znieważył rząd Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 

Jakkolwiek sprawa ta podlega wła- 
ściwości Sądu Grodzkiego, w którym 
z reguły oskarżenie wnosi i popiera 
policja, to w tej sprawie akt oskarże- 
nia sporządził prokurator łomżyński 
i popierał osobiście oskarżenie na roz- 


prawie sądowej. Oskarżony nie przy- 
znał się do winy i zeznał, że nie mówił 
o rządzie, tylko o „sanacji“ jako partii 
politycznej, a jeśli chodzi o wybory do 
Sejmu, to istotnie na terenie jego gmi- 
ny były wypadki fałszowania wyborów, 
co pragnie udowodnić. 


ELITA CZY JELITA... 

Wiele zabawnego ożywienia do spra- 
wy wnieśli w czasie swych zeznań 
świadkowie oskarżenia, którzy bądź 
nie orientowali się zupełnie w treści 
przemówienia, mieszając konstytucję 
3 maja z konstytucją kwietniową, oraz 
„elite“ z jelitami.., przy czym za naj- 
bardziej obrażliwe dla rządu określe- 
nie uważali ci świadkowie słowo „eli- 
ta“, bądź też potwierdzali w zasadzie 


-Puchary Szen 4.000 lat 


Dwa puchary lejkowate, pochodzące z 

odkopanej niedawno w  Zmysłowie, 

pow. poznański, osady kultury puchas 

rów lejkowatych (młodsza epoka ka- 

mienna z około 2000 łat przed Chrystu= 
sem). 


POL 
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wyjaśnienia oskarżonego, zaznaczając 
jednak, że według ich rozumienia o- 
skarżonemu chodziło o obrazę rządu. 


O DOSYPYWANIE KARTEK DO URN 

Świadkowie obrony, poważni gospo- 
darze gminy Lubotyń, w zeznaniach 
swych przytoczyli szereg zaobserwowa- 
nych przez mężów zaufania i komisje 
wyborcze podczas ostatnich wyborów 
sejmowych i samorządowych na ich te- 
renie niedokładności, jak dosypywanie 
kartek do urn wyborczych, pomnaża- 
nie ilości głosów w stosunku do ilości 
głosujących itp., z powodu których to- 
czyly się nawet dochodzenia prokura- 
torskie. 


WYROK UNIEWINNIAJĄCY 

Obrońca oskarżonego narodowca, 
adw. Bogusław Jeziorski z Warszawy; 
wnosił o uniewinnienie swego klienta, 
bowiem obraza „sanacji“, jako partii 
politycznej, nie może być uważana za 
równoznaczną z obrazą rządu, zaś ce 
do rzekomo fałszywych wiadomości 6 
wyborach, to okazały się one całkowi- 
cie zgodne z prawdą. 

Sąd Grodzki po naradzie ogłosił wy- 
rok uniewinniający oskarżonego Zaor- 
skiego, podzielając w całości stanowi- 
sko obrony. (S) 


Mord w restauracji 


Warszawa. (Tel. wł.) W restau- 
racji Stanisława Kowalskiego w Górze- 
Kalwarii wynikła bójka między kilku 
mieszkańcami tej miejscowości. Wi 
pewnej chwili znalazł się w restaura- 
cji 35-letni Roman Wigórski z Torunia. 
Jeden z walczących, Józef Bogusz z 
Góry Kalwarii, trzymanym w ręku or- 
czykiem w czasie walki uderzył kilka- 
krotnie Wigórskiego w głowę, wskutek 
czego nastąpiło pęknięcie czaszki. Wi- 
górski zmarł. Sprawcę morderstwa 
aresztowano. (w) 


Zabił teściową 
w czasie kłótni 


Warszawa. (Tel. wł.) Na poste- 
runek policji w Grodzisku Mazowiec- 
kim zgłosił się Bronisław Szymański 
ze wsi Regów, zawiadamiając, że zabił 
swą teściową Julię Wrorńską, Rzeczy» 
wiście wysłany patrol policyjny zna» 
lazł Wrońską w mieszkąniu w kałuży 
krwi i z rozpłataną czaszką. 

Według zeznań Szymańskiego do- 
puścił się on morderstwa obuchem sie- 
kiery podczas kłótni o 250 zł, jakich 
żądała Wrońska z tytułu alimentów. 


Pociąg zabił wieśniaka 


Warszawa. (Tel. wł. ) Pociąg tœ 
warowej kolejki mareckiej wpadł w 
pobliżu Radzymina. na furmankę i roz- 
bił ją. Wskutek wypadku Józef Dwo- 
rakowski, stolarz z Radzymina, poniósł 
śmierć na miejscu. Drugi pasażer fur- 
manki, Wincenty Klimek, doznał cięż- 
kich obrażeń i w stanie beznadziejnym 
został przewieziony do szpitala w War- 
szawie. 


Nowe sygnały w stolicy 


j a e 8 x 5 ż 
Nowy syghał świetlny który regulować 
będzie ruch pieszy na skrzyżowaniach 
ruchliwych ulic w stolicy, 


Z Towarzystwa 
Polsko-Angielskiego 


Dziś we wtorek, dnia 25. bm. o 
godz. 20 odbędzie się w sali Zakładu 
Mikrobiologii (Wały Wazów 25) ze- 
branie Towarzystwa, na którym p. 
Wanda Kaysig wygłosi referat w ję- 
zyku angielskim nt. krytycznej oce- 
ny literatury amerykańskiej. 

Q liczny udział członków i sympa- 
tyków uprasza zarząd Towarzystwa. 


| 
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Na froncie przedwyborczym do Rady Miejskiej 


Pakt socjal-Żydowski ZAWORY 


Targi, konferencje i kombinacje — Stronnictwo Narodowe walczy o polską Łódź 


Łódź, 25. 10. — Jak się obecnie 
kształtuje i przedstawia sytuacja w 
związku z wyborami do samorządu 


łódzkiego? Prace przedwyborcze odby= 
wają się raczej za kulisami, aniżeli w 
cczach społeczeństwa. Zebrania pu- 


kepama ROZTOKA 


Ra 


POR 


INIK BOCHATERA KOLONIALNEGO W MAROKU 


kwa WODR WE RO OK ROR 


Do portu Casablance przywieziono posąg konny słynnego marszałka francuskie- 
go Lyautey'a, którego nazwisko zapisane jest złotymi zgłoskami w historii fran- 
cuskiego imperium kolonialnego w Afryce 


Jak pdżydza sie handel włókienniczy 


-£ 


Blisko 40 pet ogólnej produkcji przemysłu bawełnianego przenika do handlu deta- 


licznego bez pośrednictwa hurtownika żyda 


Łódź, 25. 10, — Przy omawianiu 
wywiadu, jakiego udzielił prezes za- 
rządu Zjednoczonych Zakładów Schei- 
blera i Grohmana gen. dr Feliks Ma- 
ciszewski warszawskiemu „Tygodni- 
kowi Handlowemu*, podkreśliliśmy 
wyraźnie występujące zjawisko pol- 
szczenia się handlu włókienniczego. 
Charakterystyczny ten proces wyma- 
ga nieco bliższego omówienia. 

Według prawdopodobnych danych, 
zestawionych przez koła przemysłu 
włókienniczego, blisko 40 procent ogól- 
nej produkcji przemysłu bawełniane- 
go przenika do handlu detalicznego 
bez pośrednictwa hurtownika Żyda, a 
około 20 procent przechodzi do rąk 
konsumenta bez pośrednictwa żydow- 
skiego detalisty, 

Znaczenie i wymowa tych cyfr 
wystąpią z całą siłą, gdy sobie uświa- 
domimy, jakj stan rzeczy pod tym 
względem panował przed trzema laty. 
Otóż trzy lata temu całą produkcję fa- 
bryk bawełnianych przejmowali hur- 
townicy żydowscy i rozprowadzali ją 
po placówkach handlu detalicznego, 
który przynajmniej w 9% procentach 

- był we władaniu Żydów. 


DECYDUJĄCY WPŁYW 
POLSKIEGO DETALISTY 


Polszczenie handlu włókiennicze. 
go rozpoczęło się na skutek zasadni- 
czych przeobrażeń w społeczeństwie. 
W wyniku narodowej akcji uświada- 
miającej rosnąć począł łańcuch pol- 
skich placówek handlu detalicznego. 
Przemysł bawełniany, w przeważają” 
cej mierze chrześcijański, na zjawisko 
toe zareagował bardzo żywo. Poszcze- 
gólne fabryki poczęły zwijać przedsta- 
wicielstwa i składy konsygnacyjne. 
prowadzone przez Żydów, organizując 
natomiast własne sklady fabryczne, 
pozostające w zarządzie chrześcijań- 
skiego personelu. 

Inne zakłady przemysłowe nie mo- 
gac sobie pozwolić na uruchomienie 
własnych, samodzielnych składów fa- 
brycznych, przystąpiły do rozszerzania 
sieci swoich przedstawicielstw, odda- 
jąc nowe placówki kupcom chrześci. 
jańskim, 

W związku z całokształtem tych 
posunięć kierownictwo wielu firm 


pomyślało © odżydzeniu swych wy- 
działów i biur sprzedaży. Tak typowy 
dla Łodzi Żyd-sprzedawca w firmie 
przemysłu bawełnianego zniknął ze 
znacznej ilości fabryk. 

Pod bezpośrednim więc naporem 
szeregów polskich detalistów chrze- 
ścijański przemysł bawełniany przy- 
stąpił do akcji i osiągnął znaczne wy- 
niki ma polu rugowania żydowskich 
kupców z handlu hurtowego. 

O ile polski detal występuje jako 
wyraźna i poważna pozycja, to polski 
handel hurtowy włókienniczy ciągle 
jeszcze jest bardzo słabą płonką. Ob- 
jaw ten należy tłumaczyć brakiem 
zarówno odpowiednich kapitałów jak 


i wykwalifikowanych sił. 


COFANIE SIE POZYCYJ 
ŻYDOWSKICH 

W każdym bądź razie jak na okres 
trzyletni dorobek w zakresie odżydze- 
nią detalicznego i hurtowego handlu 
włókienniczego (zwłaszcza bawełnia- 
nego) jest niewątpliwie duży. Cofnię- 
cie się pozycyj żydowskich w tej ga- 
łęzi handlu widoczne jest dla każ- 
dego. 

Obecnie trzeba wszystko zrobić, aby 
tempo npolszczenia handlu włókienni- 
czego nie tylko ntrzymać na dotych- 
czasowym poziomie, ale zby je wzmóc 
i zwielokrotnić, (Ł) 


bliczne ze względu na zbliżające się 
wybory parlamentarne nie dochodzą 
do skutku i w tych warunkach wszelka 
działalność przedwyborcza do samo- 
rządu ogranicza się do ram organiza- 
cyjnych poszczególnych zespołów poli- 
tycznych. 

Niemniej szereg zagadnień, mają- 
cych związek z wyborami do Rady 
Miejskiej, zarysowało się w wyraźnych 
i konkretnych formach, co pozwala na 
ogólne naszkicowanie sytuacji. 


ŻYDZI Z SOCJALISTAMI 

Zgodnie z naszymi przewidywania- 
mi i praktyką powtarzającą się od lat, 
Żydzi utworzyli z socjalistami zasad- 
niczo wspólny front wyborczy. Bund, 
tworzący wspólne ugrupowanie wy- 
borcze z Poalej-Sjonem lewicą, w tych 
okręgach, gdzie nie wystawi własnych 
kandydatur — rzuci głosy na kandyda- 
tów P. P. S, i klasowych związków za- 
wodowych. 

Listę P. P. S, poprze również „ka- 
napowy“ łódzki Klub Demokratyczny, 
któremu przewodzi dr Więckowski, b. 
prezes rozwiązanej masońskiej Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela. 

Zespół kandydatów P. P. S. ma tak- 
że zapewnione poparcie Niemieckiej 
Socjalitsycznej Partii Pracy z Żydem 
Kociołkiem na czele. a 

Tyle o bloku wyborczym socjali- 
stów, sterującym pod hasłami  fołks- 
frontu. 


NA INNYCH FRONTACH I FRON- 
CIKACH 

Niemal równie liczną jak Klub De- 
mokratyczny „morżowa'* Partia Pracy, 
zezująca niedwuznacznie w stronę 
frontu demokratycznego, próbuje dla 
swych celów przedwyborczych skapto- 
wać dawne chadeckie i enperowskie 
związki klasowe. 

Wystawienie własnej listy zapowia- 
óa buńczucznie nawet Falanga, której 
„führer“ bawił ostatnio w Łodzi i pró- 
bował sklecić komitet wyborczy. 


A CO Z „OZONEM'”? 

Jak dotychczas łódzki „Ozon“ kolor- 
ków nie puścił i nie wiadomo pod ja- 
kimi pójdzie wywieszkami. Należy 
przypuszczać, że tak jak w Warszawie 
i w myśl tradycji BBWR, wystąpi pod 
szyldem gospodarczym. 

* 

Jedynie Stronnictwo Narodowe nie 
idzie drogą zakulisowych paktów i 
kombinacyj, a kroczy wytkniętym raz 
szlakiem do celu, którym jest Łódź 
wolna od obcych wpływów, Łódz wolna 
od żydów — w całej rozciągłości pol- 
ska Łódź. (£) 


Dla Żytów sa pieniadze, dla Polaków - ni 


Podwójna miara niektórych publicznych instytucyj kredytu krótkoterminowego 


Łódź, 25. 10. — Dla ludzi pracują- 
cych w przemyśle — pomińmy rolnicy 
two, które jest w przeważającej mie- 
rze polskie i ma wcale nieźle zorgani- 
zowany kredyt zarówno średnio, jak 
i długoterminowy — znaczenie kredy- 
tu jest ogromne. 


Spójrzmy na tę sprawę z puntu wi- 
dzenia Łodzianina zajmującego się 
włókiennictwem. Znaną jest rzeczą 
w życiu gospodarczym w ogóle, a we 
włókiennictwie w szczególności — se- 
zonowość. Sprawia ona, że w pew- 
nym, zwykle krótkim okresie czasu 
panuje w danej gałęzi ogromne oży- 
wienie, które ustępuje zwykle dłużej 
trwającemu zastojowi. Na ten okres o- 
żywienia trzeba być przygotowanym, 
aby móc go w pełni wykorzystać. 


Jak być przygotowanym? Przed- 
siębiorca musi mieć odpowiednią ilość 
towaru już wyprodukowanego, aby za- 
spokoić popyt na ten towar ze strony 
klientów. Znaną jest rzeczą niechęć 
Żydów, którzy opanowali całkowicie 
handel surowcami i półabrykatami 


włókienniczymi — niechęć do udziela- 
nia kredytu nowopowstałym placów- 
kom przemysłowym. Żądają oni zą 
towar „żywej“ gotówki, której żadne 
przedsiębiorstwo nie ma w nadmiarze, 
bo całe posiadane pieniądze lokuje się 
w powiększaniu produkcji. Na weksle 
otrzymane od klientów, weksle kupiec- 
kie, pochodzące z dokonanej transak- 
cji patrzą Żydzi bardzo niechętnie, a 
o wekslach własnych w ogóle nie ma 
mowy. 


Tymczasem swoim wspólnikom w 
stosowaniu zasad Talmudu dają to- 
war i na kredyt otwarty („zapłacisz, 
jak będziesz miał") i ma weksle wla- 
sne („jak weksla nie wykupisz, to ci 
sprolonguję*). 


Na tym tle widać, jak potrzebny 
jest kredyt polski, z polskich źródeł. 
Niestety kredytu tego nie ma. Znamy 
wypadek, że instytucja kredytu krót- 
koterminowego, instytucja publiczna, 
nie prywatna spółka akcyjna, odmówi: 
ła Polakowi-przedsiębiorcy dyskonta 
weksli kupieckich, których wystawcy 


byti na terenie działalności tej insty- 
tucji znani — nmzależniając dyskonto 
od złożenia gwarancji ni mniej ni wię- 
cej tylko w papierach wartościowych 
i to z obostrzeniami tego rodzaju, że 
dyskonto odbywać się będzie tylko do 
wysokości 75 pet wartości rzeczywistej 
(giełdowej nie nominalnej) tych papie- 
rów. 

Czy to nie wygląda na szykanę? Co 
to za metody, aby instytucja kredyto- 
wa dyskontowała przedsiębiorcy wek- 
sle kupieckie za jego własne pienią- 
dze? Tymczasem .równocześnie wek- 
sle kupieckie tego samego przedsię- 
biorcy przy tym samym stole dyskon- 
tował dostawca przędzy tegoż przed- 
siębiorcy — Żyd, 


Instytucja mająca pieniądze nle- 
żydowskie na książeczkach oszczędno- 
ściowych powinna pieniądze te roz- 
prowadzać przede wszystkim pomię- 
dzy polskie przedsiębiorstwa. 
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TELEFONY 
Pogotowie P. ©. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 

F Straży Pożarnej 8, 
Pogotowie Miejskie 102-90. 


TEATRY F 
Teatr Polski — „Major Barbara“, 
Teatr Popularny — nieczynny. 

KINA . 
Capitol — „Ludzie za mgłą". 

| Corso — „Przygoda w Szanghaju", 

] Ikar — „Ludzie z zaułka”, 

Metro — „Podwójne wesele”, 

Oświatowy-Słońce — „Maly Tarzan — Sto 
pociech", 

Palace — „Córka znachora” 


Przedwiośnie — „Arena życia”. 
F Rialto — „Ubóstwiana”. 
[P Stylowy — „Alarm w Pekinie". 


KOMUNIKATY 


OROBA rejestracja mężczyzn rocznika 
918. 

W środę, dn. 26. bm. winni się zareje- 
strować ponownie mężczyźni 1918 roczni- 
ka z terenu IV komisariatu P. P. o naz- 
wiskach na litery: F, G, H. Chi z terenu 
X komisariatu P. P. o nazwiskach na li- 
tery: R, S, Sz, T,U, W, Z, Ż 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Zebranie kupców handlujących opałem 

Odbyło się zebranie kurców handlują- 
cych opałem zorganizowanych przy Zrze- 
szeniu Chrześcijańskich Kupców Detalicz- 
nych i Drobnych Przemysłowców (Piotr- 
kowska 101). Centralę wojewódzką repre- 
zentował wiceprezes p. Ludwik Zajdel. 
Szczegółowe sprawozdanie z prac dotych- 
czasowych złożył przewodniczący sekcji 
p. Jan Stachura. Wiceprezes Zajdel w go- 
rących słowach wezwał zebranych do wy- 
tężonej i planowej pracy. 

W ogólnej dyskusji zabrał głos p. Cze- 
sław Rzeżnicki, który wskazał główne 
przyczyny trudnego położenia kupiectwa 
chrześcijańskiego handlującego opałem 
Na zakończenie zebrania powzięto odpo- 
wiednie rezolucje, 


PRENUMERATĘ 
„Orędownika*w Łodzi 


można zamawiać telefonicznie 


em telefon 173-55 um 


Unieszkodliwiony Śliwka 


Katowice (Tel. wł.) B. poseł ko- 
munistyczny na -Śląsku Zaolzańskim 
Karol Śliwka z Karwiny, który przed 
wkroczeniem wojsk polskich zbiegł do 
Czecho-Słowacji powrócił przed 
paru dniami na teren Zaolzia. Starał 
się on wznowić działalność organiza- 
cji komunistycznej, ale został areszto- 
wany przez władze bezpieczeństwa w 
Frysztacie i przewieziony do więzie- 
nia w Cieszynie. 


Nowoczesny 


gmach rzeźni miejskiej w Lodzi 
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Przeglądanie gpiów wyborczych do Rady Miejskiej 


Charakterystyczny podział okręgów 


Łódź, 25. 10. — Spisy wyborcze do 
Rady Miejskiej w Łodzi zostały po pod- 
pisaniu przez tymczasowego prezyden- 
ta miasta przesłane do głównej komisji 
wyborczej i zostaną one od dnia 28 bm 
do 1 listopada włącznie wyłożone do 
publicznego wglądu. 


Wyborcy mogą w czasie stwierdze- 
nia, że ich pominięto w spisie, spowo- 
dować dodatkowy zapis. Od dnia 29 bm. 
komisje wyborcze przyjmować będą 
zgłaszanie kandydatów do Rady Miej- 
skiej. 

Spis wyborców wykazuje w Łodzi 


Zmiany w Urzędzie Wojewódzkim 
w Łodzi 


Wicewojewoda Wendorff przeszedł na emeryturę 


Łódź, 25. 10, — Dotychczasowy 
wicewojewoda łódzki Stefan Wendorff 
został przeniesiony w stan spoczynku. 
Na jego miejsce mianowany został 
naczelnik wydziału samorządowego w 
Łodzi, inż. Józef Jellinek, który objął 


już funkcje wicewojewody. 

Naczelnikiem wydziału samorządo- 
wego w Urzędzie Wojewódzkim w Ło- 
dzi mianowany został Włodzimierz 
Sochacki. dotychczasowy starosta w 
Piotrkowie. 


Chcieli puszczać w 


obieg 


_ fałszywe pieniądze 


Sąd skazał „pomysłowych* Żydów na kary więzienia od roku 
- i 9 miesięcy do 2 lat 


Łódź, 25. 10. — Dnia 8 sierpnia rb 
we wsj Kolumny pod Łodzią areszto- 
wani zostali 26-letni Boruch Szlag- 
man i 88-letni Chaskel Szajewicz. Ode- 
brano od nich falsyfikaty dwa, pięć i 
dziesięciozłotowe, które według wyja- 
śnień Szlagmana otrzymali od jakiejś 


kobiety, płacąc po 7 zł. za każde 30 zł. 
sfałszowanych monet. 

Wczoraj Sąd Okręgowy w Łodzi 
skazał Borucha Szlagmana na rok i 9 
mies. więzienia, Szajewicza na 2 lata 
więzienia, a obu ponadto na utratę 
praw obywatelskich na lat pięć. 


Oskarżeni zostali uniewinnieni, 
a oskarżyciel aresztowany 


Niezwykła rozprawa przed Sądem Okręgowym w Łodzi 


Łódź, 25. 10. — Przed Sądem O- 
kręgowym odbyła się rozprawa, która 
zakończyła się wręcz rewelacyjnie. O- 
skarżeni zostali mianowicie uniewin- 
nieni, natomiast na wniosek prokura- 
tora aresztowany został oskarżyciel. 

Uniewinnieni mianowicie zostali: 
Jan Sypniewski, Zenon Binder i Lud- 
wik Zieliński. Oskarżeni byli oni o to, 
że w dniu 15 czerwca rb. ną ul. Piotr- 
kowskiej 108 napadli na Antoniego Jó- 


zefowicza, wymuszając od niego pie- 
niądze na wódkę pod grożbą bagnetu 

Na rozprawie Józefowicz zmienił 
zeznania, prawdopodobnie obawiając 
się zemsty. 

Sąd wobec tego uniewinnił podsąd- 
nych, a równocześnie na wniosek pro- 
kuratora Józefowicz został aresztowa- 
ny pod zarzutem składania fałszy- 
wych zeznań, 


— 


Profesor muzyki, handlarzem żywym 
towarem 


Warszawa, 25. 10. — Od pewnego 
czasu w stolicy wśród muzyków tea- 
tralnych kręcił się Miron Tabescu, któ- 
ry podając się za profesora rumuńskie- 
g0, przybył do Polski celem zorganizo- 
mania damskiej orkiestry. Zdołał on w 
stosunkowo krótkim czasie zwerbować 
w kołach 20 muzyczek z Warszawy i 
Łodzi. Każda z artystek musiała pod- 
pisać kontrakt, że na żądanie dyrekcji 
uda sie do Paryża, gdzie miała być or- 


kiestra zorganizowana. 

W zeszłym tygodniu kilka artystek 
otrzymało wezwanie do niezwłocznego 
przyjazdu do Paryża Jednakowoż 
wszelkimi wyjazdami zarobkowymi 
interesuje się Urząd Emigracyjny, któ- 
ry sprawdził, że w Paryżu podobnej 
imprezy nie organizuje się. Wobec tego 
rzekomego profesora Tabescu areszto- 
wano, jako podejrzanego o uprawianie 
handlu żywym towarem. 


Fragment z uroczystego otwarcia zawodów. 
amerykańskim a mistrzostwo Pol skt, 


364.963. Ogółem jest 13 okręgów, na 
które składa się 226 obwodów wybor- 
czych. Wybranych zostanie 84 radnych 
i tyleż zastępców. 

Charakterystyczny jest podział o- 
kręgów i liczba wyborców:w tych okrę- 
gach. Okręg I ma 41 tys. wyborców, 
okręg II — 48.900 wyborców, okręg IV 
30.900 wyborców. Okręgi te wybierają 
po 8 radnych. Okręg VI z 10.100 i o- 
kręg VIII z 9.900 wyborcami wybiera 
natomiast 3 radnych. 

Z tego wynika więc, że gdy w pierw- 
szych trzech okręgach na każdego rad- 
nego przypada około 5 do 6 tys. wybor- 
ców, to w ostatnich dwóch okręgach 
na 1 radnego przypada około 3 tys. wy- 
borców. 


Przerwa w nauce szkolnej 


Łódź, 25. 10. — Na podstawie za- 
rządzenia Kuratorium „ Szkolnego 
dzień 31 bm., oraz 2 listopada rb. u- 
znano za wolny od nauki szkolnej. 

W ten sposób nastąpi przerwa w 
nauce szkolnej od dnia 30 październi- 
ka do 2 listopada włącznie. 


Rzeźnia w Bełchatowie. 


Łódź, 25, 10. — Urząd wojewódzki 
zatwierdził budowę rzeźni w Bełcha- 
towie kosztem 100 tys. zł. Budowa roz- 
poczęta zostanie wiosną przyszłego ro- 
ku. 


żydowskie, | 
czy nie żydowskie? 


Łódź, 25. 10. — Stowarzyszenie in- 
żynierów i techników w Łodzi z ul. 
Piotrkowskiej 53 odbyło walne zgro- 
madzenie i wybrało nowe władze, do 
których weszli Lichtensztajn, Altman, 
Zylbersztajn, Szochet i Wołkowicz. 

Powstaje pytanie, dlaczego stowa- 
rzyszenie to nie ma nazwy swojej, 
przymiotnika „żydowskie*? Jak wyni- 
ka bowiem z wybołrów, jest zrzesze- 
niem żydowskim. 


Nie było katastrofy j 
kolejowej 


Łódź. 26. 10. — Na trasie Warsza- 
wa — Łódź nastąpiło wczoraj opóźnie- 
nie pociągów, które chwilami docho- 
dziło do dwóch godzin. Dopiero w go- 
dzinach popołudniowych i wieczor- 
nych opóźnienie zostało wyrównane. 

Dało to powód do plotek i pogłosek 
o katastrofie kolejowej, 

Oficjalnie władze kolejowe wyja- 
śniły, że opóźnienie to nastąpiło ze 
względów technicznych. zaistniałych 
na stacji kolejowej w Warszawie, 


Ciekawy proces 


Przed sądem w Sosnowcu odhędzie się 
ciekawa rozprawa. w której jako oskarże- 
ni staną burmistrz miasteczka Czeladzi p. 
Brudnicki, referent Kusiński i właśc. do- 
mu Szymczyk. Chodzi o to. że niejakiej 
Sztukowej, jako  urzędniczce  rządo- 
wej, z powodu dojścia do pewnego wieku 
ujęto kilka lat i wystawiono na to odpo- 
wiednie poświadczenie. Rzecz ta wydała 
się i wszystkich winnych pociąznięto do 
odpowiedzialności. 
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za „A 4 
ciężko-atletycznych w stylu wolnaa 
które odlyly się w Łodzi 
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Reprezentacje pięściarskie przeciw 
Niemcom i Łotwie 


zes dr Mirzyński : p. Bielewicz. a jako sė- 
sundant p. Sztamm. 


Poznań — Na wczorajszym posiedze- 
niu PZB., na podstawie przeprowadzonych 


w niedzielę eliminacyj, ustalone zostały Wyjazd Sokkowiaka ostatecznie do- 

następujące składy reprezentacyj pię-| chodzi do skulku ponieważ zapowiedzia- 

ściarskich: my ślub Sobkowiak przełożył o tydzień 
Przeciwko Niemcom: Rotholz, Soh-| póżniej. 

kowiak, Czortek, Kowalski, Kolczyński, * 


Dla umożliwienia udziału Pisarskie- 
ro w obu spotkaniach zawody z Szwajca- 


Pisarski, Klimecki ij Piłat. 
Przeciwko Łotwie: Lendzion, Janow= 


czyk, vacat, Woźniakiewicz, Lelewski, rią odbędą się 8. 12. w Warszawie, a spot- 
Szułczyński, vacat, Białkowski. Waga | kanie z Estonią 11. 12. w Łodzi. 


piórkowa zostanie prawdopodobnie obsa- 
dzona Skałeckim a półciężka — Szymurą, 
o ile naturalnie wyzdrowieje, 
Projektowany pociąg popularny do 
Wrocławia, który wywołał duże zaintere- 


Hokej na lodzie 


Odbycie mistrzostwa świata w 1939 r. stoi 
pod znakiem zapytania. Organizację ich powie- 
rzono Szwajcarii, jednakowoż Szwajcaria otrzy- 


sowanie, stoi pod znakiem zapytania Z | mała również mandat organizowania olimpiady 
powodu trudności paszportowych. W każ-| zimowej w 1940 r. Z uwagi więc na to, że kraj 


ten organizowałby mistrzostwa dwa lata z rze- 
du. prezes międzynarodowej federacji Loicq 
(Belgin) rozesłał do poszczególnych członków 
referendum. Jako pierwsza wpłynęła odpowiedz 


dym razie ilość uczestników będzie ogra- 
niczona prawdopodobnie do dwustu, Z 
ramienia PZB do Wrocławia wyjadą pre- 


$. re. 
Michał Dzięcioł 


opatrzony Sakramentami św. po ciężkich cier- 
pieniach, rozstał się z tym światem dnia 23 paź: 
dziernika 1938 r. przeżywszy lat 80. Pogrzeb oł- 
będzie się w środę, dnia 26 października 1938 r. 
o godz. 8 po południu z domu żałoby, Swarzędz, 
Stary Rynek 4 na cmentarz parafialny. 


W ciężkim smutku pogrążona 
z 30819 rodzina. 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 
Swarzędz, Poznań. 


ŁÓDŹ, NAWROT 2a 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

l, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


MAGAZYN FUTER 


WŁADYSŁAW JANUSZKO 


Szwajcarii, która zastrzegła się przeciwko od- 
bieraniu jej organizacji turnieju z uwagi na 
włożone dotychczas wkłady sięgające 35 tys. 
franków szw, 


Lekka atletyka 


Nnrmi, Jaervinen i Hoff, trenują łotewskich 
olimpijczyków. Łotewskiemu związkowi udało 
się pozyskać na pewien czas jako trenerów naj- 
świetniejszych przedstawicieli lekkoatletyki fiń- 
skiej, Nurmiego i Jaerviniena oraz Hoffa 
(Norw.). Trening pod okiem wymienionych tre- 
nerów przejdą na obozach treningowych utalen- 
towani młodzicy. 


Piłka nożna 


W ostatnim dniu rozgrywek ligowych, w 
niedziele, odbedą sie następujące spotkania: 
Ruch — Polonia w. Wiełkich Hajdukach, War- 
a Cracovia w, Poznaniu, Warszawianka — 
AKS w Warszawie. Pogoń — Śmigły we Lwo- 
wie oraz Wisła — ŁKS w Krakowie. 

Spotkanie Czecho-Słowacja — Rumunia wy- 
znaczone na 28 bm. została odwołane przez Ru- 
munię ze względu na to, że szereg czołowych 
piłkarzy rumuńskich pelnić będzie w tym cza- 
sie służbę wojskową. 

Połączenie Garbarnii z Chełmkiem? Podobno 
jeszcze w roku bieżącym ma nastąpić rozwiąza- 
nie Chełmka, który wstąpiłby w calości do kra- 
kowskiej Garbarni. Siedzibą nowego klubu jed- 
nak byłby Chełmek a nazwa klubu brzmiałaby: 
K. S. Garbarnia w Chełmku. Projektowana 
jest budowa wielkiego stadionu w Chełmku. 
Oba kluby stoja blisko przemysłu skórnego. 
Garbarnia jest drużyną ligową a Chełmek ¢zo- 
łową drużyną krakowskiej ligi okregowej. 


= r a 
Pięściarstwo 
Pcmorzanin przegrywa z Sokołem w, Choj- 
nieach 7:9. W niedzielę gościła w Chojnieach 
drużyna KPW Pomorzanin (Toruń). Niespo- 
dziewane lecz w pełni zasłużone zwycięstwo 
odniosla drużyna gospodarzy. Wyniki techniez- 
ne poszczególnych walk przedstawiają się na- 


n 20051 TEL. 202-20 


najpiękniejsze bławaty 


w firmie 


stępująco: (na pierwszym miejscu zawodniey 
Sokała): 

W wadze papierowej — Badziąg pokonał na 
punkty Kusiewicza_II, W muszej — Drążkow= 
ski wypunktował Kusiewicza I, W koguciej — 
Zuchowski poddał się w trzecim starciu Poliń- 
skiemu. W. piórkowej — Oxziemkiewicz prze- 
grał na punkty z Bienaszewskim, W lekkiej — 
Mikołajewski nie rozstrzygnął walkę z Gole- 
biewskim. W półśredniej Kurkowski anok: 
autowal w _ trzecim starciu Orłowskiego, 
średniej — Wirkus zremisował ze Stockim, W 
półciężkiej walka Lamczyka z Pietrasem 
zakończyła się również na remis. - 

W ringu i na punkty sędziował p. Hajec £ 
Grudziądza, zainteresowanie duże. (t-k) 


Sokół (Bydgoszcz — Goplania 8:8, Sensacją 
swego rodzaju. było niedzielne spotkanie pie: 
ściarskie pomiędzy Goplanią (Inowrocław) 1 
młodziutką sekcją Sokoła I. Goście przyjechali 
do Bydgoszczy w oslabionym składzie co w du- 
żej mierze przyczyniło się do. uzyskania przez 
Sokół zaszczytnego wyniku, Niezależnie od tego 
wśród zawodników Sokała znajduje się kilku 
dobrych pieściarzy, jak Sowiński, Kiciński a 
zwłaszcza Rinke, który po najładniejszej walce 
wieczoru pokonal Rogowskiego. Wyniki przed- 
stawiają się następująco: 

W wadze papierowej Łada (G) pokonał 
na punkty Jóźwiaka, W muszej — Włodkowski 
(G) nieznacznie wygral na punkty z Wołow- 
skim. W koguciej — doskonały Sowiński zmu- 
sił do poddania sie w drugim starciu Puszczy- 
kowskiego (G). W piórkowej — lepszy technicz- 
nie Rinke (S) pokonał nieznacznie na punkty 
Rogowskiego, W lekkiej — Hoffman (G) przy- 
padkowym ciosem w drugim starciu znokauto- 
wał Dutkiewicza, W półśredniej — Tomaszew- 
ski (G) pokonał przez techniczne k, o. w pierw- 
szym starciu Mykę. W średniej — Osiński (G) 
uległ przez ki o. w, pierwszym kole Wojcie- 
chowskiemu. W półciężkiej — zwyciężył już w 
pierwszej minucie Kiciński (5) z Kaczmarkiem 
przez techn, k. 0. 

W ringu sedziował p. Wieczorek, na punkty 
p. Joachimowski. (t-k) 


Najtaniej 


na jesień i zimę n Sw 


W. CZIDE 


Wytwórnia bielizny trykotowej 


HENRYK KLIMCZAK 
Łódź, Ceglana 6 (przy Bałuckim rynku) tel, 260-03 


Wykonuje: bieliznę damską, męską i dziecięcą, jedwabna 
iciepłą oraz kostiumy sportowe i narciarskie 
n 20069 


poleca Szan. Odsprzedaweom 


Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 
daży wybór, ceny niskie. 
Chrześcijańska Wytwórnia Krawatów 


NMIOUTY „LECH, Łódź, w. Piwna 10 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, d 17% 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


it d. = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


Młynarz buchalter 
dokładnie obeznany w sprawach 
handlowych, buchalteryjnych, są- 
dowych i podatkowych poszukuje 
posady, Oferty Orędownik, Fo- 
znań zd11112 


REL e | ==] 
K: DOMY-PARGELE SĄ | € SZUKA POSADY sej 


Willa Piekarz 
30 drzew fszarz 18000, wpłaty|z kartą rzemieślniczą. dobry fa- 
15 000,—. Oferty Orędownik, Po-|chowiec szuka posady. Oferty 
znań zd 10 867 Oredownik, Poznań zd 11 139 


Dom 
a piekarnią sprzedam lub wydzier- 
żawie tamio, Adres Orędownik 
Poznań zd 11 350 


|- © SPRZEDAŻE A 


Gospodarstwo ~ 
60 mórg, nowe, masywne zabu- 
dowania, inwentarze kompletne, 
12 km od Poznania sprzedam. — 
Oferty Kurier Poznański 
zdz 99 522-8 


Czwartek, 27 października. 


6.30 audycja poranna; — 11.00 
foniuszko — piewca dawnych 
ów“ — poranek muzyczny dla 
cól powszechnych w opracowa- 
nin dra Zygmunta Sitowskiego (z 


lego coś ladnego 
350 wiadomości z Pomorza; 
18.00 literatura dla wszystkich 


; Skład | Poznania); 11.25 Suity Masseneta| fragment recytacji z „Na ekrzy- 
pieczywa dobrze prosperujący,| — dyr. Pierre Chagnon (płyty):| dlach jachtów. — Jaskółka; 18.15 


G. Bizet: Suita miniaturowa 
(Medlolańska Orkiestra Symfo- 
niezna); 18.25 wiadomości sporto- 
we z Pomorza; 22.00 „Wśród wir- 
tuozów'* reportaż muzyczny z 


plyt. 


Katowice — 56.30 wesoly montaż 
plytowy; 6.35 muzyka z płyt 
(W-wa); 7,15 płyty z Warszawy; 
11.25 plyty (W-wa); 14,00 muzyka 
obiadowa w wykonaniu Orkiestry 
Rczgłośni Katowickiej, W przer- 
wie: o godz, 14.2 „Jak często 
zmienia pani slużącą — poga- 
danka; 14.50 chwilka społeczna; 
14.55 wiadomości bieżące i giełda; 
18.00 poradnik sportowy dla pra- 
cowników fizycznych; 1810 „Z 
albumu speakera“; 18.25 wiado- 
mości enortowe; 21.00 płyty 
(W-wa); 22.00 rozmowa ze alu- 
chaczer 2210 „Przy kominku“ 
— audycja słowno-nuzyczna, 


Kraków — 6.57 aud. poranna: 
8.10 płyty za plytą „ oraz wiado- 
mości bieżące; 8.45 skrzynka dla 
dzieci wiejskich: 1.25 plyty z 
Warszawy; 14.00 muzyka obiado- 
wa (płyty): 14.56 sprawy gospo- 

+ -18 „Dobry wieczór 


nowoczesnym. urządzeniem sprze- 
dam za 4000, Adres wskaże 
Orędownik, Poznań zd 11 145 


Skład 


cukierków, dwupokojowe miesz- 
kanie, kompletnie umeblowane, 
sprzedam, Oferty Orędownik, — 
Poznań zd 11 093 

ZER Z w 


Piekarnię 


ma Kujawach. = prze- 
pisowa, egzystencja, odstąnie — 
2 400— zł. Ofert Orędowni 

Poznań zd 11 345 i AZS 


1157 sygnał czasu; 12.035 audycja 
południowa; 15,00 „Świat w kolo- 
rach“ — pogadanka Wandy Boye 
dla młodzieży (z Wilna); 15.15 


kłopoty i rady: „Kazio nie chce 
jeść* — audycja w opracowaniu 
Ireny Ohmieleńskiej: 15.30 muzy- 
ka obiadowa w wyk ork. Rozgł. 
Poznańskiej pod dyr. Kugeniusea 
Raabego; 16.00 dziennik popolu- 
dniowy; 16.15 w hucie szklanej — 
pogadanka dla młodzieży liceal- 
nej, 16,356 w muzykalnym domu 
Wyk.: Janina Godlewska (śpiew) 
oraz Jan Bereński i Wład. Wa- 
lentynowicz (fort.); 17.20 spole- 
czeńistwo ssaków — pogadanka 
wygl. Mieczysław Stein (z Pozna- 
nia); 17.30 nasze pieśni w wykona- 

Heleny Zboińekiej-Ruszkow- 
8,00 audycja dla mlodzieży 
j pt. „Będziemy uprawiać 
sport? 18,30 o tytułach utworów 
muzycznych — gaweda w opraco- 
waniu prof. Bronisława Rntkow- 
skiego; 19,00 koncert rozyrwkowy 
(ze Lwowa): 20.35 audycje infor- 
imacyjne; 21.00 na czym polega 
sens przebudowy gospodarczej — 


Dom 


murowany chlewy, ogród owoco- 
wy sprzedam Antoni Mieszkow= 
ski, Mosina, Sosnowa, n 20 605 


| 2 ROZ.IAITE s 


„Neo Sante“ 


cygarniczki oraz filtry uprzyjem- 
niają palenie — polepszają smak 


tytoniu — zwalczają szkodliwe| odczyt, wygl, dyr Janusz Rakow- ssa tałaczya Ty 
składniki nikotyny. Do nabycia ski; 21.10 Teatr Wyobraźni: kome- da pi aa ni 
w, Specjalnych składach tytonin-| dia Aleksandra I'redry (wieczór nowy Jerzego Gaczka; 22.00 lo- 
yeh. zd 96 824| XITI); „Odludki i poeta”. Radio- kalne wieda zci spor:owe; 22.05 
fonizacja i reżys Zbigniewa] ‘Zagadnienia? Czynna czy bier- 
E- NAUKA eag ea : na  zespól| ng posinwa wohə życia?" — òd- 
~ czyt 22.20 wieczór POWY. 
7 ; skonawcy: Gena Prue-Honar- 

„Buchalteryjne Wstep T, Żeleńskiego-Boy'a; — Ska (spiew), Adam Nowotny (te- 
Współczesne W A Jar-| 22.00 najpiękniejsze kwartety ij®or), ieczysław PON 
SKRR, A E a A AAAA kwintety klasyków wiedeńskich;| (akomp,), W programie: arie i 


duety z operetek. 

Lwów — 6.57 aud. poranna; 
8,10 muzyka populariua z płyt; 
8.50 wiadomości poranne; 11.26 


22,566 przegląd prasy: 23.00 ostat- 
nie wiadomości; 23.05—23.66 mu- 
ym kó-|zyka polska w wyk. malej ork. 
T 1122), R. x 


ność natychmiastowy war- 
sztat pracy! Zamiejscow 
respondencyjnie, 


tują wielodziedzinową = 


0 ł ia 1Hamowy milimetr lub jego miejsce kosstnje: w zwyczajnych na stronie 8-la- 
oszen mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej): a) przy końcu cześci 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronia czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1,— s. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 16 groszy, każde dalsze slowo 10 groszy. 
Ogłoszenia więkaza wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, l-tamowy milimetr 80 gro- 
szy. Ogłoszenia skomplikowane, % zastrzeżeniem miejsca —— od poszczególnego wypadku 20% 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań 
niedzielnych i świątecznych do godziny 0,30 rano. Za błędy drukarskie, które nia znieksstalcnją 
treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą z góry, 
a lska S, A. w Pozn 


18,00 wiadomości bieżące z mis- 
sta i prowincji; 15.05 


z życia; ; 
ny: „O festiwalu muzyki współ: 
czesnej w Londynie" — pogadan- 
ka; 22.36 „ład 
Andrzejewskiego 
racki). 


muzyka poranna (plyty); 
ty z W-w 
14,00 włos 
(myty); 14.50 łódzka gielda; 18.00 
odpowiedzi na isty w sprawach 
technicznych; 1810 muzyka (ply- 
tyl: 18,20 o wszystkim po troszku 
18.25 wiadomości sportowe lokál- 
ne: 22, 
tluszcze'* — pogadanka: 22.10 
koncert życzeń_ 


19.00 Sztutwart. — „Carmen“ — 
opera Bizeta. 19.30 Ryga — Kon- 
cert symf 20,10 Kopenhaga. — 


Koncert symf. Królewiec, 
symf. 20.15 Radio Romania. 
Koncert symfoniczny z Ateneum, 
Dyr. Georgeseo. Londyn Reg, — 
Festiwal 
Koenigsw. — 
Brucknera. . 
cert symfoniczny. Dyr W. Men- 
gelberg. Sol. Alfred Cortot (fort) 


Rzym — „Turandof(* — opera 
Pucciniego. Oslo. — Koncert. mu- 
zyki polskiej w wyk. PB. Umiń- 


skiej (skrz) 
21.30 Wieża Eiffla — „Malwina 
opera Hahna. 
„Arlezjanka'* — opera Bizeta, — 


ze znajomością 
stalą pracę. 
telefon 189-65, 


„Audycja | Ta 


22.25 „Przegląd m mlynarski do mł 


trzebny. 


(fragm. lite- 


H 


Łódź — 56,30 aud. poranna: 5.36 
6.35 ply- 
11,25 płyty z W-wy; 
muzyka operowa — 


ka 


00 „Naturalne | saotuczne 


PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM. . 


18.30 Lille. — Kwadrans poleki. 


Konc. 


Sibeliusa. 21.00 — 
Symfonia Es-dur 


Hilversum Kon- 


i Z. Dygala (fort.). 
Radio Paris 


22.00 Reda trane Ra poco Z 
ork. symfonicznej, 22. uksem- $ 

borg — Koncert symfoniczny — — Skąd te 
24,00 Sztutgart — Muzyka ror- 

rywkowa. 


Prenumerata 


redakcji I administracji © nej: 
Adres 88-07, 44-61, 35-24, 23505, sa Eddz P Sa 
troriedzialny: Jan Plazak x Poznania. 


Franciszek Przytarski x 
s Poznania, 
padków, spowodowanych siłą wyższą, 
odpowiada za dostarczenie pisma, 
starczonych numerów lub odszkodowania, 


Czeladnik 


krawiecki na męską, oraz jeden 


Łódź, Saka, 14, 
n OTS 


palsnterię od zaraz potrzebny 


Dny. , Odpisy świadectw. po- 
f danie żądanej pens 
serca" — Jerzegojnika, Poznan zd 11 


— Nauczyłem maharadżę grać w pokera: 


w Polsce s odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (T 
2,50 zł, ga granicą miesięcznie od 8.0 zł do_8.00_zł (zależnie od kraju). 


7 OPAŁ pie i święta tylko: 
a wiadom 
dysław Maciąg, łódź, ul. Piotrkowska 81. Za KT 


Rękopisów niezamówionych redakcja 
przeszkód w zakladzie, strajków itp., 
8 PonURSSTA nie mają prawa dom 
skakac 


— Konto P. K. O. Poanań 200140, Pocztowe konto rozrachunkowa: Poznań $, namer kartptek 03. 


Fryzjer Przedstawicielstwo Salon 
r bielskich firm przyjmę na ratal-|fryzjerski w Zakopanem sprze: 
dzielny meski, trwała. wodna —|ną sprzedaż. Oferty Orędownik;|qam zaraz. Informacje Poznań, 
szuka posady, miejscowość obo-| Poznań zd 11 098 Male Garbary 14, „Jawa”. 
jetna. Oferty Poznań, Karwow- TEZY TIE C=rRZT "RZE ZE zd 11072 
skiego 1, m, 22, zd 11 256 27,WOLNE MIEJSCA 
Majstra 


murarskiego. zakontraktuje do 
budowy omów w centralnym 
okręgu przemysłowym. Oferty 
OUredownik, Poznań zd 11052 


damskiego, nA 


płyty z Warszawy: 14.00 koncert| | Czeladnik 
życzeń; 14,45 wiadomości gospo-|siodlarski 
darcze; 14,50 giełda lwowska: — specjalista RZEMIEŚLNIOY 


8544 a: = 1a [Leon Rekowski, Gdynia. Święto- : ; , r3 
dha met a oł poeaana roje |iafaka 15 aiaia |. znajda pracę i klientów 
ika z płyt: 22.00  wiadonośc, przez Ogłoszenie 
sportowe lokalne: 22,06 transmisja Czeladnik w „ORĘDOWNIKU”, 


yna parowego po- 


zg 1551/2 


do Orędow- 


j 
075 


KAP 


umor zagraniczny 


R 


P AA, zał, 
M 1/49 4 


n harem? 
(M) 
(Ric et Rac, Paryż). , 


razy w tygodniu) 


znań, św. Marcin 70. Telefony: 40-72, 14-176, 
0-72, Red 
artykuly z m, Łodzi A er 


„Kronikę Wielkiego Pomorza“ odpowiada 


oznania, — Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Antoni Leśniewicz 


nie xwraca, 


razia wy- 
wydawnictwo. nje 
agania się niedo- 
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Nie raz nawet, gdy zamieniała mu 
książki w bibliotece w Prudach mie- 
wała ochotę pomówić z nim o tej lek- 
turze. Ciekawa była, czy ten samouk 
rozumie, a jeżeli rozumie, to czy nie 
wytworzył sobie pojęć opacznych przy 
czytaniu dzieł, które przecież wyma- 
gały gruntownego przygotowania i Wy- 
kształcenia. 

Jeżeli nie wdawała się z nim wów- 
czas w tego rodzaju rozmowy, robiła 
to nie tylko przez ten dystans, który 
utrzymywała w stosunku do służby 
i oficjalistów lecz w obawie, czy nie 
wprawi „Maciejka* w zakłopotanie. 

„Przed rokiem, gdy był w Warsza- 
wie, wydał się jej zupełnie inny. Zim- 
ny, zamknięty w sobie, ostry. Mówił 
tonem, jakby urzędowym, poruszał 
się sztywno. 

.— Bardzo pan się zmienił — po- 
wiedziała, 

— Nie, proszę pani — zrobił prze- 


ROGER 
Uśmiechnął się: 


— Ach, to pani miała na myśli. To 
są rzeczy zupełnie zewnętrzne. Naby- 
łem trochę ogłady, obycia w towarzy- 
stwie. Wyzbyłem się tej nieśmiałości, 
która była ściśle związana z poczu- 
ciem braków wychowania i z obawą 
popełniania nietaktów. Rok to bardzo 
mało nawet dla kogoś, kto pragnie 
nadrobić stracony czas tak intensyw- 
nie, jak ja. Zdaję sobie z tego sprawę. 
Zapewne wiele jeszczę lat minie nim 
dojdę dò zupełnej swobody w obcowa- 
niu z ludźmi. Na razie trwam w sta- 
nie czujności i ustawicznego pogoto- 
wia, Proszę mi wierzyć, że to jest 
dość wyczerpujące. Po każdym wypo- 
wiedzianym zdaniu patrzę z niepoko- 
jem w oczy obecnych, by sprawdzić, 
czy nie powiedziałem czegoś niesto- 
sowrego, Przy każdej potrawie, której 
dotychczas nie jadłem, bacznie uwa- 
zam, w jaki sposób zabierają się do 
niej inni. I nie chodzi mi o strach 
przed zblamowaniem się. Po prostu 
przykre jest uczucie, że się innych 
razi. 

Kate spojrzała nań z współczuciem, 

— Zapewniam pana, że nie razi pan 
wcale. 

— Dziękuję pani, ale jeżeli tak jest, 
to tylko dzięki owej czujności. Przed 
rokiem, gdy panią widziałem czujność 
ta była znacznie większa, a co za tym 
idzie i skrępowanie większe, 
`. — Więc muszę panu powiedzieć, 
Ze na wszystkich moich znajomych 
wywarł pan nader dodatnie wraże- 
nie. Niech pan będzie przekonany, że 
ludzie ci nie należą do pobłażliwych 
i zazwyczaj niechętnie widzą wśród 
siebie nowe twarze, To też raczej 
skłonni są do niesprawiedliwej nawet 
krytyki i ironii, niż do przychylnego 
ustosunkowania się do osób świeżo po- 
znanych. O panu wszyscy bez wyjąt- 
ku wyrażali się nader sympatycznie. 

Tyniecki zaczerwinił się: 

— Doprawdy... Jestem głęboko 


czący ruch głową. — Nie zmieniłem 
się wcale. Po prostu nie zwracała pa- 
ni uwagi na mnie, Patrzyła pani na 
mnie jak na mniej lub więcej użytecz- 
ny sprzęt w pałacu. 

— Krzywdzi mnie pan takim okre- 
śleniem. 

— Bynajmniej, proszę pani. Nie 
mam o to najmniejszego żalu. Prze- 
ciwnie, zawsze byłem pani wdzięczny 
za uprzejmość, za zaufanie, za życzli- 
wość. Nigdy nie dawała mi pani od- 
czuć mojej niższości. Ale rozumiem 
dobrze, że nie mogła mnie pani trak- 
tować jak równego. Wyrozumiałość 
nie tylko wielkim jest potrzebna. Je- 
szcze bardziej potrzebna jest małym. 
Mnie jej nie brakowało. Zapewniam 
panią, iż zostałem takim, jakim by- 
łem. 

— Ja nie o tym myślałam. Gdy 
mówiłam, że się pan zmienił, porów- 
nywałam pana sprzed roku z dzie- 
siejszym. 


0 SOBIE 


wzruszony... Tym bardziej, że tak bar- 
dzo zależało mi na tym. 

— Pan Polaski mówił mi, że po- 
winnam pańha częściej ściąpać do 
Warszawy... Oczywiście, jako kuzyna. 
No, a pani Jólanta nie ukrywa tego, 
że się pan jej bardzo podoba. Nie mógł 
pan tego nie zauważyć. 

— I to również jest miłe — powie- 
dział twardym tonem — ale na tym 
mniej mi zależy. 

— Dlaczego? Pani Jolanta jest bar- 
dzo piękna i cieszy się ogromnym po- 
wodzeniem. 

— iNe przeczę i życzę jej jeszcze 
większego. 

— Nie podoba się panu? 

— To nie mój typ — odpowiedział 
krótko. i 

— Mówiła mi dość dużo o panu i 
wypytywała o pańskie usposobienie. 

Kate zaśmiała się. 

— Pytała też czy pan nie jest żo- 
naty. Ach te kobiety. Ani talent, ñi 
wyjątkowa duchowość, czy umysł nie 
chroni ich od kobiecości, od skierowa- 
nia głównego zainteresowania na ży- 
cie, życie i jeszcze raz życie. Sprawy 
małżeństw, dzieci, miłości, rozwodów. 

— (ży... pani pod tym względem 
uważa siebie za wyjątek? — zapytał 
po chwili wahania. 

Zamyśliła się. 

— Jeżeli mam być szczera, w pèw- 
nym stopniu tak. 

— Nie zajmuje to pani wcale? 

— W każdym razie mniej niż in- 
ne kobiety. 

— Nie rozumiem... — zaczął, lecz 
urwał. 

— Co pan chciał powiedzieć? 

— Ach nic, nic ważnego, a w każ- 
dym rażie nic przemyślanego i dlatego 
proszę mi pozwolić nie mówić o tym. 

— Ależ proszę — zaśmiała się — 
nie uprawiam terroru ani wymuszeń. 

— Nie wątpię, proszę pani. 

Weszli do dużego sklepu, gdzie Ka- 
te załatwiła kilka sprawunków. 


PRZED ZAMKNIĘTYMI DRZWIAMI 


— Może pana dziwić — powiedzia- 
ła gdy znaleźli się znowu na ulicy — 
że aż tu szłam po te drobiazgi, ale 
dzięki temu zaoszczędziłam prawie 
dwa złote. . 

— Więe naprawdę tak trudno pa- 
ni ztym... budżetem? — zapytał, usi- 
łując przybrać ton obojętny. 

— Nie, bynajmniej — zaprzeczyła 
. żywo. — Jest co najmniej wystarcza- 
jący. 

Dotknięcie drażliwego tematu oboj- 
gu sprawiło przykrość. Kate jednak 


powiedziała: 
— Niech pan przypomni sobie, że 
zawsze miałam  silnio  rózwinięty 


zmysł oszczędzania. Proszę i to wziąć 
pod uwagę, że nigdy nie byłam za- 
można, Przyzwyczaiłam się potrzeby 
swoje ograniczać do niezbędnego mi- 
nimum nie górzej od pana. I na pew- 
no nie jest to dla mnie tragedią. 


— Wiem. Znam panią — powie- 
dział jakby do Siebie. 

— Skoro już o tych sprawach mó- 
wimy — podjęła przełamując sytua- 
cję — obowiązana jestem poinformo- 
wać w związku z naszą rozmową 
sprzed roku, że powtórzyłam ją me- 
mu mężowi i że o ile wiem, stosuje 
się do pańskich warunków. 

Świadomie mówiła ńieprawdę. 
Wiedziała przecie, że znowu pozacią- 
gał długi. Wiedziała, a raczej miała 
prawo domyślać się. Ponieważ jednak 
przypuszczała, że długi te nie przekra- 
czają drobnych kwot i ponieważ nie 
posiadała żadnych dowodów, iż Gogo 
je robi, uważała za możliwe zdobyć 
się na to półkłamstwo. 

Ponieważ milczał, 
wpół pytająco: 

— Sądzę, iż pan miał jakieś rela- 
cje od swoich informatorów... 


dorzuciła na 


— Przykro mi — powiedział Ty- 
niecki — że pani w ten sposób kwe- 
stię ujmuje, Proszę mi wierzyć, że ci 
moi, a raczej informatorzy mecenasa 
Himlera, to nie żadni szpiedzy czy de- 
tektywi, lecz jako koledzy po fachu, 
z którymi pozostaję w stosukach. Pań- 
stwo... mąż pani prowadzi dość 
eksponowany tryb życia į nie dziwne- 
go, że mówi się o tym w Warszawie. 
Tą drogą wiadomości docierają do 
mnie, Czy pani posądza mnie, że ka- 
załem śledzić męża pani? 

Kate zarumieniła się: 

— Nie posądzam pana wcale. 

— Ale posądzała pani — uśmiech- 
nął się gorzko, — może na to zasłu- 
żyłem. Ale, da Bóg, przekona się pa- 
ni kiedyś, że gdyby nawet tak było, nie 
plami to ani mego honoru, ani mo- 
jej... lojalności, 

— Wierzę panu — powiedziała. po 
prostu. 

— Nie wiem, jak pani za to wyra- 
zić wdzięczność. 

— Ach, to chyba dla pana żadna 
niespodzianka. O ile wiem, zawsze 
wszyscy panu wierzyli, 

— To inna sprawa. Tamto mi się 
należało. A to co pani mi daje jest 
kredytem... Kredytem, który może 
nigdy nie zostanie pokryty.... 

Ostatnie zdanie wypowiedział z ta- 
kim smutkiem, że spojrzałą nań zdzi- 
wiona. Szedł z podniesioną głową na 
pozór taki sam, ale rysy mu się ścięły 
w ostre linie i skamieniały. Nagle 
przypomniała sobię słowa Jolanty: 


— Gdy stoję przy tym człowieku, 
czuję się tak, jak bym stała przed zam- 
kniętymi drzwiami, za którymi panu- 
je zupełna cisza, Lecz wiem, iż dzie- 
ją się tam jakieś sprawy gwałtowne, 
potężne, tragiczne, jakieś walki olbrzy- 


SERCE W NIEPOKOJU 


Usiłowała sobie uświadomić jakie 
jego słowa, jaki ton wywołał w niej 
te dziwne, a tak silne wrażenia, lecz 
nie mogła. Może nie były to słowa, 
może nie były to dźwięki, może po pro- 
stu jakieś niczym nie dające się wy- 
tłumaczyć prądy, jakieś objawienia, 
nierzeczywiste i zamglone, a przecie 
wstrząsające. 

I spełniło się coś dziwnego: oto 
stopilo się w niej uczucie obawy przed 
czymś tajemniczym i gwałtownym, z 
uczuciem bezpieczeństwa, bezgranicz- 
nego bezpieczeństwa w tej groźnej, po- 
rywającej i niezrozumiałej atmosie- 
rze. Stopiło się i kroplą rozpalonego 
metalu spadło w głąb świadomości, by 
wyżarzyć w niej ślad niezatarty. 

O wielka tajemnico przyrody, o taj- 
na formułko alchemii wrażliwych 
dusz ludzkich, co w swoich niewi- 
dzianych tyglach stapiasz w jedno 
najskrajniejsze przeciwieństwa, prá- 
gnienie pozostania i chęć ucieczki. O 
przekorna,  nienazwana tajemnico 
serc kobiecych... 

Nie myślała o tym Kate. Daleka 
jest droga od zarodków zdarzeń wew- 
nętrznych do myśli, do świadomości, 
do kontroli... Myślała z niezadowole- 
niem o sobie. Myślała o tym, że oto 
poddała się jakimś przywidzeniom, 
jakiejś niedorzecznej halucynacji, któ- 
ra i podstaw żadnych nie ma i żadne- 
go znaczenia i żadnych konsekwen- 
cyj. Ot, wytrącona została z normałl- 
nej równowagi fantastycznymi do- 
mniemaniami pobudliwej pani Jolan- 
ty, czy też złym stanem własnych ner- 
wów po niedospanej nocy i nowej 
awanturze, którą urządził jej nad ra- 
nem Gogo. 

Nie mogła zgodzić się na to, by 
przyjał ten cenny prezent od Freda 
Irwinga. Zresztą wiedziałą dobrze, iż 
to prezent dla niej. Doskonale pamię- 
tała, że przed paru miesiącami oglą- 
dając z Fredem album wystawy ma- 
larzy angielskich zachwycała się tym 
właśnie pejzażem szkockim Me. Bout- 
le'a, I przed kilku dniami Fred przy- 
słał to niby dla Goga. Musiał wydać 
bardzo dużo pieniędzy i widocznie 


spodziewał się, że Kate zmusi go do 


mów. Wyłamałabym te drzwi, lecz do 
tego nie starczy mi siły. 

Jeszcze dziś w południe słowa te 
wydały się Kate prawie komiczne w 
swym patosie, który w zestawieniu z 
utrwaloną w pamięci postacią Maciej- 
ka służbiście wyprostowanego w Swo- 
im frenczu i butach z cholewkami, 
Maciejka załatwiającego drobne pole- 
cenia pałacu, musiał nabierać akcen- 
tów karykatury. 

I oto teraz po raz pierwszy Kate 
zapytałą siebie: 

— Co się w nim dzieje?.:a 

A następnie: 

— Kim jest ten człowiek?..: 

I od razu zrozumiała, że nie zna go 
wcale, że dla nie też te drzwi są her- 
metycznie zamknięte, że za tymi 
drzwiami istotnie odbywa się coś 
wstrząsającego, że działają tam siły o 
wyjątkowym,  nieludzkim napięciu. 
Mimo woli pamięć przesunęła przed 
jej wyobraźnią całą galerię znajomych 
twarzy w poszukiwaniu porównań. 
Nie, w żadnej nie znalazła ani wyja- 
śnienia, ani chociażby wskazówki do 
odcyfrowania tajemnicy tego człowie- 
ka. Wiedziała tylko, iż nie jest on ani 
Maciejkiem z oficyny, ani dziedzicem 
Prudów, ani oschłym kanciastym pa- 
nem, który dyktował jej warunki ła- 
skawego chleba wówczas, gdy Gogo le- 
żał u siebie pijany, ani ogładzonym 
kuzynem, który tak podobał się jej 
znajomym, ani nikim ze znanych, po- 
znanych, pojmowanych ludzi, 

I óto wydało się jej, że musi, że po- 
winna dotknąć ręką tych drzwi, a Sā- 
me się otworzą i jednocześnie ogarnął 
ją lęk przed tym, co za nimi znajdzie, 
przed czymś nieokreślonym, tajemni- 
czym, obezwładniającym, a niebez- 
piecznym jak pożar, jak wodospad, jak 
sploty lian w dżungli..s 


zabrania obrazu, W6 pokazał się dopie- 
to późnym wieczorem na imieninach, 
kiedy już Gogo zawiesił obraz w gabi- 
necie. 

Widziała doskonale dyskretne t- 
śmieszki wszystkich, którym obja- 
śniał, iż otrzymał to w prezencie od 
Irwinga. Gdy po wyjściu gości po- 
stawiła sprawę jasno, spotkała się z 
wybuchem gniewu. Nie chciał uwie- 
żyć, że to dla niej i kłamał, bo wiedział 
równie dobrze, jak ona. Nie był gru- 
boskórny, lecz po prostu nędzny. Po- 
wiedziała mu: 

— Jak nazwałbyś męża, który 0- 
siąga jakieś korzyści materialne z te- 
go, że jego żona komuś się podoba? 

Wtedy kopnął krzesło i zaczął 
krzyczeć, że jest zarozumiała, że zda- 
je się jej, iż wszyscy dla niej tracą 
głowy, że nie rozumie co to jest przy- 
jaźń, że właśnie Irwing jest jego naj- 
lepszym przyjacielem, że obraz bynaj- 
mniej nie jest taki cenny, że on sam, 
Gogo, za dawnych czasów nie takie 
podarunki przyjaciołom robił, a tylko 
Kate, która jest skąpa i merkantylna, 
zazdrosna o swoje powodzenie nawet 
w stosunku do przyjaciół własnego 
męża, może go mieszać z błotem itd... 
itd... 

Była to jedna z owych dręczących 
beznadziejnych nocy, która zakończy- 
ła się jak zwykle wybuchami płytkiej 
skruchy i jeszcze bardziej nieznośnych 
czułości. 

Stąd to rozhuśtanie nerwów i róż- 
ne dysproporcje w ocenie własnych 
odczuć. Spojrzała jeszcze raz na idą- 
cegó obok Tynieckiego. Oczywiście 
wywiera miłe wrażenie i na pewno nie 
jest człowiekiem ani pustym ani nie- 
ciekawym. Ale pani Jolanta stanow- 
czo uroiła coś sobie na jego temat. 

— Jakże się pan czuje w Warsza» 
wie? — zapytała Kate. 

— Słucham? — ocknął się. 

— Jak się pan czuje w Warszawie 
— powtórzyła. — Czy po wielkich mia» 
stach Zachodu nie wydaje się panu tu 
bezbarwnie? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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ół wieku w puszczach Amazonki 


Zawód miłosny pięknej Angielki — Ucieczka w lasy — Tragiczna ekspiacja — Powrót do dżungli 


Ostatnio doznała wyjaśnienia tajemni- 
cza sprawa, która przez. pół wieku wciąż 
od nowa zaprzątała opinię południowo- 
amerykańską. Odnalazła się Filipina 
Grabbor, która w roku 1888 zniknęła bez 
śladu z Rio de Janeiro i którą 


już dawno uważano za nieżywą. 
Spotkanie z tą zagadkową i niezwykłą ko- 
bietą pewien dziennikarz amerykański o- 
pisuje w sposób następujący: 

Parowiec „Negro* wyruszył z portu w 
Santarem w drogę do Europy, gdy na po- 
kładzie pojawiła się niezwykle oryginalna 
kobieta. Była ona niezwykle wysokiego 
wzrostu, trzymała się prosto, ruchy jej by- 
ły kanciaste i niepewne jak lalki, poru- 
szanej mechanizmem, włos jej był biały 
jak śnieg, jedynie twarz jej zdradzała rys 
kobiecości i wskazywała na wartościowe- 
go człowieka. Szlachetne, ale ostre rysy 


promieniowały dziwną łagodnością 
: i dobrocią. 


Nawet najbardziej doświadczeni maryna- 
rze i pasażerowie nie potrafili powiedzieć 
czy oryginalna ta kobieta była białą czy 
Indianką. Prymitywne jej ubranie wska- 
zywało w każdym razie na to, że żyła wię- 
cej w puszczy niż wśród ludzi cywilizo- 
wanych. 

W kilka godzin potem znaliśmy już 
jej dzieje. Widząc ogólne zainteresowanie, 
jakie jej osoba wywoływała na statku, 
nieznajoma zwróciła się do kapitana, i o- 
powiedziała mu swoją historię: 

Jestem ową Filipiną Grahbor, która 
przed 50-ciu laty zniknęłą z Rio de Ja- 
neiro. Przez cały ten czas żyłam wśród 
dzikich Indian i chciałabym sobie jeszcze 
obejrzeć świat. 

Nazwisko Filipiny Grabbor pojawiało 
się w ostatnich dziesiątkach lat niezliczo- 
ne razy. Co pewien czas jakiś podróżny 
przywoził wiadomość od Indian, że nad 
dolnym biegiem rzeki Arinoz znajduje się 
nieznana, biała kobieta, która 


wśród Indian 
cieszy się wielkim poważaniem. 


Zbieracze gumy i myśliwi opowiadali so- 
bie prawdziwe hajki o tej kobiecie, która 
rzekomo posiadać miała olbrzymie skar- 
by. Lecz nigdy żaden biały ani mieszaniec 
e widział na oczy tajemniczej kobiety, 
W miastach opowieści o Filipinie Grabbor 
uważano za wytwór rozgorączkowanej wy- 
obraźni. 

A teraz stała ona we własnej osobie 
przed kapitanem i opowiadała mu swoje 
dzieje, które mogłyby z wielkim powodze- 
niem stanowić fabułę sensacyjnej powie- 


ści. 
Filipina była córką 
zamożnych rodziców angielskich 


i otrzymała staranne wychowanie w in- 
ternacie. Do zabaw i blichtru towarzy- 
skiego nie miała żadnego upodobania. Za- 
mierzała poświęcić się zawodowi nauczy- 
cielskiemu, ale nie w Anglii, tylko za gra- 
nicą. Ukończywszy lat 20 popłynęła do A- 
meryki Południowe i osiadła w Rio de 
Janeiro jako nauczycielka. 

W dwa dni potem Josć Reiro, jeden z 
najbogatszych ludzi w mieście i urzędnik 
na wysokim stanowisku, 


zakochał się w plęknej Angielce. 


Filipina odwzajemniała mu się miłością a 
ślub ich miał się odbyć niebawem. W dwa 
dni przed ślubem jednakże Filipina była 


mimowolnym świadkiem rozmowy, z któ- 
rej wynikało, że Josć Reiro utrzymywał 
stosunek jeszcze z inną kobietą. 
Wstrząsające to przeżycie nakłoniło 
Filipinę do wyrzeczenia się łączności z cy- 
wilizacją i 
szukania zapomnienia po doznanym 
zawodzie miłosnym w puszczy. 


Wyjechała nocą z Rio de Janeiro i od tej 
pory nikt jej więcej nie widział. Lecz ro- 
mans jej miał jeszcze epilog, o którym Fi- 
lipina dowiedziała się po przybyciu do 
Paryża. 


Po zniknięciu Filipiny z Rio de Janeiro 
Josć Reiro oskarżony został o zamordo- 
wanie Angielki. Sąd dla braku dowodów 
uwolnił go. Po wyroku uwalniającym Jo- 
sé poprosił do siebie znanego sobie sena- 
tora i sporządził z nim testament, w któ- 
rym cały swój majątek zapisał Filipinie 
Grabbor. Pieniądze zdeponowane zostały 
w banku angielskim. Następnie Josć wy- 
strzałem z rewolweru pozbawił się życia, 
W pozostawionym liście zapewniał on, że 


życie bez Filipiny Grabbor 
nie ma dla niego żadnej wartości. 


List ten, znajdujący się u syna senato- 
ra, który obecny był przy sporządzaniu 
testamentu, wręczony został Filipinie w 
kilka tygodni po jej przybyciu do Paryża. 
Filipina była do głębi wstrząśnięta. 

Jak w kilka dni potem donosiły gazety 
postanowiła ona podjąć złożony w banku 
angielskim spadek i przeznaczyć go na ce- 
le kulturalne. 

Dalszej podróży po świecie Filipina 
Grabbor zaniechała i udała się z powro- 
tem do puszczy. (KK) 


W maleńkiej mansardzie w dzielnicy portowej 


narodziła się 10 lat temu myszka Mickey : 


Nie o Shirley Temple będzie mowa — 
mimo, że jest ona w chwili obecnej istot- 
nie najpopularniejszą artystką filmową. 
Rywalką jej na ekranie gwiazd filmowych 
jest, wyczarowana przez Walt Disneya 
„Mickey Mouse", która niedawno obcho- 
dziła swe dziesięciolecie. 

Oryginalny twór Disneya jest właści- 
wie nieco starszy, pierwsze bowiem ry- 
sunki Disneya z myszką powstały pod ko- 
niec okresu filmu niemego. Producenci 
filmowi odnieśli się z początku niechęt- 
nie do pomysłu Disneya. Disney napróż- 
no zabiegał to u jednego, to u drugiego z 
potentatów filmowych. Tak trwało do 


lata 1928. Powstanie wilmu dźwiękowego 


otworzyło Disneyowi drzwi do powo- 
dzenia. 


Jcgo Mickey Mouse ożyła. Disney pod- 
łożył swe rysunki słowa” muzykę, tę cha- 
rakterystyczną muzykę, która jest dźwię- 
kową ilustracją groteski filmowej. Nie 
wielu wie, że Disney sam wygłaszał pi- 
szczącym głosem dialogi swej myszki i 
wygłasza je dziś jeszcze, mimo nawału 
pracy. Kiedy bowiem przeciążony pracą 
wyszukał sobie następcę, publiczność za- 
częła sarkać na „wyraźną dysharmonię* 
między gestami i ruchami myszki, a jej 


Reprezentacyjny bramkarz Włoch Olivieri był klasą dla siebie w spotkaniu treningowym re- 
prezentacji kontynentu z Holandią, rozegranego w niedzielę ub. w Amsterdamie, 


zawodach tych dokonywał „cudów*. 
ki widzimy na zdjęciu. 
cięstwa (2:1) drużyny kontynentu. 


spotka się na stadionie w Wimbledon z reprezentacją Anglii, 
bramki drużyny europejskiej, 


Olivier na 


Jeden z jego efektownych momentów obrony górnej pil- 
Olivieri też w niemałej mierze przyczynił się de nieznacznego zwy- 
Jak wiadomo, dziś w środę, 


kontynęntu 
znów będzie bronił 


reprezentacja 
Olivieri 


głosem. 


W pażdzierniku 1928 roku wyświetlono 
w „New York Colany Theatre" 


pierwszy film rysunkowy Disneya, 

Tryumf przeszedł wszystkie oczekiwa- 
nia autora. Disney, mieszkający dotych- 
czas w mansardze, gdzieś w dzielnicy 
portowej, gdzie lokum kosztuje najwyżej 
3 dolary miesięcznie, nie mógł nadążyć z 
wykonywaniem napływających ze wszyst- 
kich stron zamówień. Disney musiał so- 
bie dobrać współpracowników. 


Maleńka mansarda w dzielnicy portowej 


nie mogła pomieścić sztabu pracowników, 
realizujących pomysły rysunkowe Disne- 
ya, tego niezrównanego człowieka, który 
Dickensowską dobroć umiał połączyć z a- 
merykańską obrotnością handlową. 


Powodzenie zapłodniło twórczóść Di- 
sneya nowymi pomysłami. Świat bajko- 
wej groteski zaludniał się coraz to nowy- 
mi postaciami, z których największy suk- 
ces odniosły „świnki trzy* i ich prześla- 
dowca „wilk okropnie zły”. Pracownia 
Disneya rozrosła się z kilku rysowników 
do 600 w tym 13 kinooperatorów. 


Każdy nowy wynalazek w dziedzinie 
tlmu 


umie Disney po mistrzowsku wykorzystać. 
Kiedy powstał film kolorowy, obrazki Di- 
sneya nabrały żywości i barwy. Fanta- 
styczny świat bajki wyczarowany na płót- 
nie przez genialnego rysownika zapełnił 
się nowymi postaciami. Film- kolorowy 
umożliwił transpozycję bajki na obraz fil- 
mówy, stwarzając dla niej nowe nieogra- 
niczone wprost możliwości ekspresyjne. 
Widzimy to w scenach „Królowej Śnieżki" 
— gdzie wyczarowany talentem Disneya 
świat bajki dotąd w imaginacji tkwiący 
i do niej się odwołujący, urealnił się, sta- 
nął przed oczyma naszymi w swym czą- 
rodziejskim pięknie. 


Jedyny to świat, w którym „serca dzie- 
cięcej słoneczności pełne* mogą się czuć 
dobrze. 1 dlatego tak dobrze czuje się w 
nim człowiek, który ma w sobie dziecięcą 
radość życia — Walt Disney, 


| dd da 1 
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NASZA NOWELKA 


I Paryż jej nie skusił 


(z duńskiego) 


Aksel Rasmussen miał nieco trudności 
ze znalezieniem willi pani Nielsenowej, a- 
le w końcu zatrzymał samochód u celu. 
Willa położona była przy cichej ulicy, za 
miastem. 

Twarz starszej wiekiem służącej, któ- 
ra otworzyła drzwi, była mu znajoma. — 
Widział ją, gdy Inga mieszkała jeszcze w 
śródmieściu Kopenhagi. 

— Zdaje się, że pani Nielsenowa spo- 
dziewa się mnie — powiedział. 

— Powiem pani odparła służąca. 
i zaprowadziła go do saloniku, z którego 
oszklone drzwi prowadziły na piękny, 
strzyżony trawnik. Brodaty ogrodnik za- 
jęty był przesadzaniem roślin, 

Widok był piękny i Rasmussen stanął 
przy oszklonych drzwiach. Obserwował 
celowe ruchy ogrodnika i wyraz zadowo- 
lenia na jego twarzy. 

— W przeciągu roku zarabia na pe- 
wno mniej, aniżeli ja w ciągu tygodnia — 
pomyślał Rasmussen — ale bez wątpienia 
jest szezęśliwszy odemnie, 

Obrócił się szybko, gdy usłyszał szelest 
otwierających się drzwi. 

— Ingo! — żawołał. 

— Bardzo pan uprzejmy, że jechał pan 
taki kawał drogi, aby mnie zobaczyć. 

— Wie pani, że byłbym tutaj już wcze- 
śniej, gdybym znał pani adrts, 


— Proszę, niech pan siada. 
da zaraz kawę, 

— Zdaje mi się, że ona też nie jest za- 
chwycona, iż się tutaj zjawiłem. 

Inga Nielsenowa uśmiechnęła się: 

— Ubóstwiała mojego męża, Haralda, 
więc trudno się dziwić. 
— Biedny Harald! 
czym powiedział, 

chwycie: — 


Berta po- 


— westchnął, po 
patrząc na nią w za- 


Nic się pani nie zmieniła. Nadal ta 
sama uroda bez skazy. p 
— Dziękuję za komplement.  Najwi- 


doczniej służy mi skromny tryb życia, 

— Dziwię się, że to życie pani odpo- 
wiąda, po bogactwie i przepychu. 

Uniosł aramiona: 

— Cieszę się, że zdołałam się tutaj 
schronić po krachu finansowym mojego 
męża. Nie wielka sumka, którą odziedzi- 
czyłam kiedyś po jednej z ciotek, wystar- 
cza na moje obecne potrzeby. 

Służąca wniosła kawę i wyszła po ci- 
chu. 


— Co dzieje się z Heraldem? — zapy- 
tał gość. 

— Nie wiem. Jest za granicą, — od- 
parła cicho. 

— A policja? 


— Szuka go nadal. Gdy byłam przed 
tygodniem w Kopenhadze śledził mnie 
wytrwale detektyw. Przypuszczął, że, i- 
dąc za moim śladem, znajdzie Haralda. 

— Widziałam wczoraj Griinfeldą. 

— To jeden z tych oszustów, którzy 
nastawili' pułapkę na Haralda — uniosła 
się. 

— Później zwalili winę na niego. 


— Wiem o tym, ale takie jest życie. 
Harald zbytnio ufał ludziom. Mówiłem 
mu to wiele razy. Griberg i jego banda 
byli moralnymi sprawcami katastrofy 
męża pani, ale według litery prawa on 
ponosił winę, 

— Ach, gdyby posiadał trochę ich 
sprytu, a oni trochę jego uczciwości, to 
wszystko byłoby inaczej — wzdychała w 
dalszym ciągu. 

Aksel Rasmussen obejrzał się po salo- 
niku i skierował rozmowę na inne tory: 
— Bardzo tu ładnie, ale chyba tylko w 
czasie wiosny i lata. 

— W zimie mam kominek i radio. 

— Ingo, kocham cię! — wybuchnął 
nagle. Zawsze cię kochałem! Wiedziałaś 
o tym jeszcze w Kopenhadze. 

— Tak, wiedziałam. Uczuć swoich pan 
nie ukrywał, ale ja również wyraźnie da- 
wałam panu do zrozumienia, że traci pan 
czas daremnie. 

— Qbecnie jest inna sytuacja. Harald 
jest gdzieś za górami i lasami. Po pro- 
stu nie ma go. Co pani z takiego życia? 

— Czy to nie moja sprawa? 

— Ingo, w sobotę jadę na Riwierę. — 
Jedź ze mną. Zatrzymamy się w Paryżu, 
obejrzysz najnowsze kolekcje wiosenne i 
wybierzesz co będziesz chciała. 

Milczała przez czas dłuższy, 
rzekła: 

— Pan zapomina, że jestem mężatką. 

— Mężatką! — odrzucił jak echo. 

— Tak. Przysięgałam wierność, 
w dobrej, jak i w złej doli. 

— Więe nie pojedzie pani ze mną? 

— Nie. 


po czym 


tak 


— Czy pani pozwoli pomóc sobis? — 
zaczął z innej beczki. 

— Dziękuję. To, co mam, 
mi. Nie tęsknię za zbytkiem. 

— W takim razie uczynię najlepiej, gdy 
stąd pójdę — powiedział i powstał. 

Nielsenowa odprowadziła go do samo- 
chodu. 

— Nie spodziewałem się, że samotnie 
będę wracał do miasta — rzekł. 


wystarcza 


— Żałuję. Szczęśliwej drogi! 

— Przypuszczam, że prędzej czy póź- 
niej połączy się pani z Haraldem. 

— Możliwe. 


Nacisnął starter i patrzył na nią rož- 
kochanym wzrokiem. 

Wreszcie zdecydował się na odjazd, 
włączył bieg i pożegnał się słowami: 

— Życzę pani szczęścia!” 

, Kobieta wróciła do furtki i po przez 
piękny, strzyżony trawnik podeszła do 
brodatego ogrodnika, który zajęty hył 
przycinaniem żywopłotu. 

— Wreszcie go się pozbyłam — powie- 
działa, — Mam nadzieję, że już nie wró- 
ci. 

— Wyobrażam schie jego minę, gdyby 
mnie rozpcznał, — powiedział ogrodnik. 

— Nie obawiaj się, Haraldzie, — odpą- 
rła z uśmiechem — nikomu nawet na 
myśl nie przyjdzie, że ty, rzekomy fałszy- 
wy bankrut na krocie tysięcy koron, za- 
miast wydawać pieniądze za granicą, zaj- 
mujesz się tutaj przesadzaniem roślin i 
przycinaniem żywopłotu. 


5. Kjersgaard. 


